
l O  f 7n ? o s i z y
m t .  153 L BritfyUfó M »i« t »pttC8BB gatógką l w ó w , czwartek 9 lipca 19«5. Rok V III

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie mieaięcznis 1/  2 20 
1 dostawą do doi ou. . .  „ 2 60
na p ro w in c ji   2 60
za g r a n i c a    „  6 66
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

10 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

12 gr.
Bedakcja 1 Administracja: 

Lwów, Sykstnska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od ;odz. 

10 wieczór drukarnia 496.

1 1 1 1  » n  iiiiim a m ■ i—iii— i    1 ■       1 immi—  ■■■■niauiii ..wiaija._iJMij!LjjMiiaijuuniiwuijM__jLŁJ_-_^aJŁ.-  ^  . ___
J i m . :  LUD. S P 6 Ł D 2 1 £ L C Z £ q O  TO W . W YD. CZEK P - K. O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: A R TU R  W. H A U SN ER .

Samowystarczalność kolej i i jej wyhonawcy.
Klęska powodzi.

Opinja m inistra Raczkiewicza.
WARSZAWA. 7. lipca. (A. W.) Min. spr. |

wieWn. Raczkie!w|icz, powróciwszy z objazdu o- 
kolic nawiedzonych klęską powodzi, udzielił 
przedstawicielom prasy następujących w yja­
śnień :

Ludność nie była przygotowania nia tę  
straszną klęskę i obsiała obszary przyrzeiczne. 
Oceniając sku tk i powodzi, trzeba  wiziąć pod[ 
uw agę nietylko szkody m aterjalne wl pi on ach 
i dobytku!, alle i k lęski moralne. Zbiory nie u'-, 
cierpiałyby zdaniem ministra, gdyby przez kiT 
kanaś,cT dni dopisy wlała teraz  pogoda.........

W ładze dołoży ły , w sz y s tk ic h  stan ań  aby 
klęskę odwrócić, albo zmniejszyć. Rząd cen-r 
tralńy niesie ludności loraźną pomoc lecz nie­
mniej je s t pożądana też w ydatna w spółpraca 
społeczeństwa. Całą lakcję rządu1 prowadzić bę­
dzie specjalnie w tym  celu utjwdrzony kom itet 
nowodzioWy przy radzie ,min.

Sfrsfy spouicilouianB p.uiodzlą.
WARSZAWA. 7. lipca. (A. W.) Prz. Wlecz, 

wj Iwiyfwliadzie z fwioj. Wars z. Soł tanem  dlonosi, że 
wl Wiojdwl iwiarszawlskiem woda zalała wl do­
linie wilanoWjskiej około 1000 ha, wj tern około 
400 ha zasiewów1. W  grójeckiem  około 400 
ha w! tem  kilkadziesiąt ha zasiewlafc Szczegó­
łowe obliczenie ,st,rat jeszcze niemożliwie1. W i­
sła opada w dalszym itiągu, tak, że niema oba­
w y rozszerzenia się rozmiayów! polwiodzi.

Polacy 10 Ameryce m i  poiooozlan.
W ARSZAW A 7. lipca. (A. W.) Kolonja 

po liska wi CleWelandzie W Ameryce opc da t­
ków ał a s±ę <na rzecz poWlodzian polskich.‘P ra­
wdopodobnie poświęcony będzie na ten "cel je ­
dnodniowy zarobek “robotnika polskiego. D atki 
pieniężne m ają blyć przesłane ha ręce marsz. 
Piłsuidskiego.

1 norowdgo. Po tem  oświadczeniu Izba odrzucił-; 
wniosek W yzwolenia , aby głos Udanie odbywa­
ło się rozdziałami.

Następnie podjęto dalszą dyskusję nad 
u!st. o parcelacji. Przedyskutow ano art- od 57 
— 93 t. j. do końca ustaw'y.

P rzy art. 93 pos. Sanojda (Wy z w .) w1 siwlem 
przemówieniu1 ,m. inne(m(i oświadczył, że w< so­
botę odbędzie się pogrzeb Ustawy 0 Wykona­
niu reform y rolnej (G łos . W edług  kościoła, 
nąrodowego) pos. Sanojda „byle nie w edług  
kościoła idjotycznegoU

Art. 93. postanawia, że ulstaWa o reform .e 
rolbęj przestaje  istnieć, tak  samo list. o przy­
jęciu, na własność państw® ziemi.

Komisja wi swbjdj zaciekłości5 me oszczę­
dziła nawiet ty tu łu  Ust. o \vykón'ariiu refo'r-i 
my rolnej.

O statnia przeirtawiała pos. Kosmowska 
(Wyzwolenie). Z chwilą skreślenia tego ar­
tykułu, reform a rolna została wykreślona z 
Współczesnego życia polskiego, a tylko po­
zostają pó łśrodki ratu jące m ajątki obszarni­
ków.

Uchw alając ten a rtyku ł sejm  robi cul po- 
dóbnego jak  ci, k tó rzy  swego czasu1 sprzeciwia­
li się Konstytucji Trzeciego Maja.

Bilans Banku Polskiego.
W  osta tn ie j dekadzie  czerw ca zapas zło ta  B an- 

kul Po lsk iego  w zrost o 481 tys. złotych, na tom iast 
ubytek  w alu t w  tej dek; dzie w ynosił 7‘2 m iljony  
złotych. Zaznaczyć należy, że zapo trzebow an ie  rzą­
dow e n a  w alu ty  by ło  w tej dekadzie  bardzo  znaczne 
W  liplcli1 n a to m ias t zapo trzebow anie to będzie bardzo 
niew ielk ie, ,eo w płyn ie  n iew ątp liw ie ko rzystn ie  n a  stan  
zapasu  WOlut w  B anku P o lsk im .

P o rtfe l iwekslowy zm niejszy ł się o 2 ‘4 m iljony  
złotych, [pożyczki zabezpieczone pap ie ram i w zrosły  o 
400 (tysięcy złotych.

O bieg b ile tów  bankow ych  w zrósł o  2‘3 m iljony  
złotych, ra ch u n k i żyrow e zaś  zm niejszy ły  się o 21 
m iljonów  zło tych .

Śmierć senatora Bruna
W ARSZAW A. 7 IipUg (T c |. w ł.) D zisiaj zm arł 

sena to r S tan isław  B n in .

Ul Warszawie chleb drożeje.
W A RSZA W  Au 7 lipca. (Tel. w ł.) O d 9 bm . p ie ­

k a rze  w arszaw scy  pod n o szą  cen}- chleba.

Minister łotewski w Polsce.
W A RSZAW A. 7 lipca. ( T cl. w ł.) 27 bm . przy­

jeżdża Ido W arszaw y  (łotewski m in is te r  sp raw  zagr. Me- 
jerow icz.

Nowa afera szpiegowska w Warszawie.
W ARSZAW A 7 lipca. (AW .) W  W arszaw ie  w y - ' W ciąganie członków  tych stow arzyszeń  do tych jam . 

k ry to  ban d ę  szpiegow ską, k tórej p rzew odził n iejaki (W jęwiążktr z 'tą a ferą  aresztow ano  w  W arszaw ie  
W incen ty  Ilinicz. Ilin icz by l jednocześn ie  agitatorem ', lakżo nauczycie lkę  języka francuskiego M arję Stokow - 
k tó ry  s ta ra ł się dop row adzić  do dezorganizacji róż- j ską  i A leksandra L anćke. Ilin icz  m ia ł zam ia r w yda­
n e  ^ tow arzyszen ia  przez zak ład an ie  dom ów  gry i w an ia  tygodn ika  kom unistycznego w  W arszaw ie.

••Sc* tsafi ^TVTm«iBnraM.<rriMfflrrii„ ątSMBaCŁtWałlUItłi I t

Wojna w Maroku.
Zmiany w naczelnem  dow ództw ie. — Sukcesy Ryfów.

r ,p ARYŻ. 7. lipica. (P a t)  Naczelnym do- 
Wo dcą wojsk francuskich Iw1 MarokkU' mian o,-, 
want tędżie gen. NaUlin. Rairileye zdem ento­
w ał Pogłoskę, jakobiy miano zmolbilizowiać 2 
ostatnie roczniki.

LONDYN. 7. lipiCa (A W.) „Daily Chroń.“  
donosi) 0 gen. Gnili aumond1 odmówił przyjęcia 
stanowisko naczelnego dowódlay iwlojsk francU. 
kich w| MarokkU! z tego  piowddu', ze Pain- 
êve nie, zgodził się na wzmocnienie Wbjsk1 

anićMskich w( MarokkU, icio jiest zdaniem gen. 
-  nieodzownym warUnkicm skutecznego pro­
wadzenia 'wiojny. Gen. G. prosił by niUl pozlwb- 
°ho nadal Zatrzymać komendę w bjsk nadreń- 

—-  nmwrimniii

skbdh.
MADRYT. 7. lipca. (A. W.) Na wschod­

nim odldnku frontu  francuskiego Ryfowie po­
sunęli isię naprzód. W obec tego naczelnie do­
wództwu fwiyldlałó rozkaz, aby efwlakUlownć ko- 
ibiefty i dzieci imiasia Taze, w okół k tó reg b  to-i 
iczą się zacięte Wlalki. Tlaza je s t Ważnym w)ę- 
złelm kolejow'ym, łączącyju; fw!schodnią część 
MarokkU z Algierem. W razie zajęcia przez 
RyfóWi tej linji ko lejów'ej, Francuzi zostaliby 
poważnie zagrożeni. W edług doniesień ze stro ­
ny franp. pierwisze a tak i Ryfów' na Tazę zo­
s ta ły  odparte.

tmnk

Pogrzebanie ustawy o wykonaniu reformy rolnej.
WARSZAWA. 7. lipca. (tel. w ł.) Przed' 

'(odpoczęciem dzisiejszego posiedzenia marszai- 
ek złożył oświadczenie, lw| sprawie wiczoraj- 

S2ego oświadczenia pO|S. Kordbwskiego. Mar-,

szałek  przedstaw ił plrzcbieg zatargu1 pomiędzy 
W yzwoleniem a ipiosłcm Makulśkiml £ ZaznaiCza) 
że z powiodu sprzelciwU Wiyzjwiolenia na sąd' 
m arszałkow ski skierowjał sprawę do sądlu ho.
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Rzeczpospolita  babińska.
M INISTER KOLEI.

ipe-lna miłości, myśl czy ta rtak  miał rozum. Raz zaczął się palić wKażda w ielka . .
nauka dopiero Wtedy zdobyła św iat, gdy ją

noso, b ra te rstw a  przesiąknięci 
nauką, giną, jako  burzyciele ,-ł'ad'u i spoko ju"  
łub  jako  wrogowie Paiistwh- a idee ich drzem ią 
spokojnie w lam u je , dopóki jakiś mąd y imr 
presario  nie zacznie roboty z drugiego końca.
Tylko jeden człowiek w dziejach mdzkosci, 
ty lko jeden tw órca nowych myśli um knął t r a ­
gicznego losu! swych poprzedników1, staiwlszy 
się za życia impresapiem siebie sąmego. Jeden 
p - Tyszka, m inister naszych kolei! Stw orzył 
hasło i irzuicił je  w  naród : „Sam ow ystarczal­
ność koiei"- Idea jego zwyciężyła tylko przez 
to, że on sam zaczął ją  w życie wcielać na- 
opak, poomacku. z da lek a, od ty łu 1.

G dy ktoś z nas,' tych codziennych idjotów, 
m ów i: samowysta,czalnoóć kolei ,ntyś:i zaraz
0 solidnej gospodarce, sprężystej organizacji, 
oszczędności, rozum ie i U c z c iw o śc i piracoWńt- 
ków  na górzje i ma dole. ^atamoWaniu' rzeki pa­
pierów, opływających głofw'ę i biuro  każdego 
U rz ę d n ik a ,  m ądrej gospodarce opałowej, tabo ­
row ej, rozdmnycfh i celów) cl tar) a.h. Marzy, 
że zniknie łapownictwlo i złodziejstw);* i-.yjttfż- 
dej formie, iczy W1 gotówce, czy jako kurki
1 ryby, iczy: jako wyroby sprzętów! i m ebli do­
mowych, iczy jako obsługa dornoWa siebie, zo.iy*, 
krowy, ś\vini. ogrodu czy  zresztą zlwykły 
śm iertelnik wiedzieć może, jaka? .istnieją formy 
nielegalne, legane, uajlegalniejsze ruchu ko­
lejowego m iędzy stacjam i: „Łapownictwo" [
„ Z ło d z ie js tw o " ' ? A teg o  najstarszego koleja­
rza, że talk powiem, tego stangre ta  pansihylo- m y „filantropam i", zostawimy W Łapach nadal 
wego. p. ministra kolei, każdy sobie wyobraża, p Schm itta naczelnikielm wlarsztatów. byle 
jako H eroda n,a łapóWmkóWb i jako LelUm tylko robił porządne filantropijne meble i isla-

dniu, w  k tó rym  Właśnie [w!ody Wi stacji wodnej 
nie było, ale robotnicy byli. I Ugasili. Dirugi 
raz zaczął się palić, gdy  robbtników 1 na ta r ta ­
ku nie było. I co państwo powiecie ? Spalił się 
doszczętnie, w raz z tern drzewem , k tó rego  C y­
ryński oddał, ale, ao dziwniejsze, w raz z tern 
drzewem, k tórego  Cyryński nie oddał. N ikt 
mi nie uwierzy, gdy  dodam, że książka stacji 
wodnej, WI k tó re j notolwlany był stan  wody w 
zbiorniku, rów nież się spialiła chociaż stacja 
wodna nie spłonęła ZiapdwWe prdbówiano, w< 
braku  wody, chociaż tą  książką gasić ogień. 
A P'. minister ciągle stukał w palce. I worek 
ze złotem  pow ędrow ał z dyrekcji 'wileńskiej 
do banku Cyryńskiego A pian minister ciągle 
stukał. Domero gdy  p. Landsberg uporządko­
wał papiery i &a|m podziękował, pan minister 
przestał stukać wr piallce, głęboko odetchnął i 
p rzy jął dymisję. I wszyscy usprawiedliwiali mi­
nistra. No. przecie stukał! A no praWda Dy­
m isję p rzy ją ł! Słusznie. W  porządku? Tak, 
t a k !

,-ę -  nr

A potem  p Schm itta czy M ullera p rzy ła­
pano w Łapach, że sobie w  w hrsztatach kolejo­
wych kazał m eble i sp rzę t kulchenny robić. 
A gdy  to robił naczelnik •warsztatowa czerniłby 
nie mieli robić tego  samego dla siebje robot­
nicy ? Zarząd kolei odpow iada., .Ależ to biedak, 
miał bardzo zniszczone w łasne meble, zresztą 
część noszła na filantrop ję". Hm ! h m ! Fi- 
Isn tropja? My, k tórzyśm y nie służyli na ko­
lei w ładykaukaskiej, nazywaliśmy takie po­
stępowanie „złodziejstw em " i nie (wiedzieliśmy, 
że to się nazywa: „Filantrapja". No, ale jeżeli 
takie są nuwaczesne pojęcia, cóż robić. Bądź-

w sz y s 'k c h  rozumnych, uczciwych Polelumókv( 
kolejowych.

I tak  też  p. minister zaczął’ Zaczął, to 
znaczy zapowiedział, że tak  będzie aziałał- 
I m ów ił jeden dP dirujgiego: Ten im dopiero da 
łupnia A poniektóry m yśla ł: Tein jes t m ąż 
W k tó rym  sobie upodobałem,. No i iqo ? Zaraz, 
trochę cierpliwości W ięc n a -p(erv Najwjyższą 
Izba Kontroli. potem  Sejm, potefm1 Sen a ) potem 
Najwd Izba Kontr., potem  Sejm, potem,... iid. 
zaczęli w  kó łko  skarżyć przed ministrem . Dy­
rekcja W ileńska, jej ipirezcs Landsberg. go ­
spodarka leśnla. dostawlca Jakób Cyryński, 
Bank wschodni Cyryński, 1 andsberg et Comp. 
Więc debaty  w kom isji budżetow ej, więc de­
baty  wi kom isji kom unikacyjnej, więc w ielka 
rozpraw a między" Sejmom ,a Landsbergliem v 
sali plenarnych posiedzeń w  obecności 100 lu­
dzi i p. m inistra Tyszki. Z arzu ty  wialily się 
na Landsbergta, a główńie owe kontrakty , 
istotne dzieła sztuki, W  których Jakób C yryń­
ski kupuje  od kolei las — na k redy t, Cyryński 
przewozi drzewio z lasu W ąskotorową koleją ’ 
państw ow ą — na k redy t, Cyryński- Iwlydzie-ża- 
wia ta r ta k  od kolei — na kredyt- Zaś kolej ku"- 
puj e deski od Cyrynskiego — za gotów kę. C y­
ryński. sprzedane kolei drzewo wjytyozi za grh- 
n^aę i [winien jes t kniei tak ą  a ta k ą  ilość k ub i­
ków ta rtego  pmaterjału Jak będzie zasiój w  
handlu drzew em  za gr,aniqą, czyli jak  C yryń­
ski będzie m iał drzew o/ kolej będzie pierw sza 
Może być spokojna Las, sprzedany Cyryńskie- 
mU nie [był Własnością kolei W 1aś>cirirlowi trz e ­
ba za las zapłacę. G otów ki nie ma. Bank C y­
ryński. Landsberg et Comp. pożycza kolei na 
ten cel pieniędzy. Piękne kon trak ty , głęboko 
pomyślane, nie ma co jmpwic, sam owy starcza 1 ne 
kon trak ty  Może ty lko dla Cytyńskiego, inni 
mówili, że i dla prezesa Landsberga. Ale ni­
komu przez m yśl nie przeszło, nawjet sajm| p. 
Landsberg tego nie tw ierdził, by bvły  o e ^sa­
m ow ystarczalne" dla kolei. Jeden p. Tyszka 
stu k a ł w pallce, by m u los odpow iedział: 
„U trzym a się na fortelu, gdy  Landsberga w y­
rzuci, czy nie ?" A złośliwy los milczał. Raz 
paleicsstukną.ł o palec, drtigi raz  chybił, raz 
trafił, raz chybił. A tymcztasem spalił się tar-, 
tak , w k tórym  Cyryński drzewo oddaw ał Ten

tylko robił porządne filantropijne 
mow‘ystarczalne tasaki Niech jeden ma wszy­
stko. W łaśnie zdani e_p.„ministra. Z aczy n a  się

nam podobać nowoczesny cziowieu z w łady­
kaukaskiej kolei.

Przyłapano dla odmiany w lwowskiej dy­
rekcji kolejow ej naczelnika w ydziału1 kontroli 
p. Flacha na łapownictwie. Bardzo przepraszam  
za to wyrażenie, ale jeszcze nie zdołałem  prze. 
jąć  się nowoczesnemi w tych sprawach poję­
ciami Nie mogę nadążyć z? „duch em czasu" 
Przed sądem  dysicyplinarnym tłom aezył się, że 
to  nie by ły  łapówki, ty lko wynagrodzenie za 
prace, wykonywane przez niego dlla toWiarzy- 
siw a „O rbis", k tó re  towarzystwo, nawiasem, 
mówiąc. mial z urzędu, jako naczelny kontro- _  
ller, dozorować. ZapeWine, prace, ta ł  '[ t o ' cc 
innego. A ta  starośw iecka Najwyższa I zba Kotr 
tro li oskarża zarząd kolei przed Sejmem, iż 
nikt nie przeciwdziała tem u. że „O rb is"  w1 cza­
sach inflacji marki oddaje koiei pieniądze z 
trz\m iesięcznem  opóźnieniem Ależ naturalnie, 
bo właśnie w tedy  pan naczelny kontroler 
Flach zajęty  był „ipiriaoami" dla ..Orbisu". 
Jednak nie potępiajm y N ajw yżśzej Izby Kon­
troli. Jes1 usprawiedliwiona. W szak najm łodszy 
je j urzędnik urodził się w czasie powstania 
Kościuszki. Nowoczesne pojęcia tam  dotrzeć 
nie mogły. Nie mOgą tedy  zrozum ieć i tego, 
że p. Flach je ś t również spójnikiem „OrbisU". 
Ale pan minister, jako człowiek dostępniejszy 
nowoczesnym pojęciom, rozulmie ciężkie polo, 
żenie wysokiego urzędnika kolejowlego. k tó ry  
w Wiecznej „ jest rozterce, tu  interes, a Fam 
serce". Robi mu1 miejsce w radom skiej dyrek­
cji i przenosi, z pełnem  zaufaniem, p. Flacha 
na stanowisko. Słuszne jes t przeniesienie p. 
Flacha w szak sąd dyscyplinarny Uldzielił mil 
nagany, ale słuszniejsze jes t wielkie zaufanie 
p. m inistra do tegic znakomitego urzędnika. 
Po pierwsze bowiem sąd dyscyplinarny nie s tra ­
ci! do niego zaufania, skoro w yrok b rz m ia ł: 
„tylko nagana" Po 'drugie i w dyrekcji radom ­
skiej iest „wzorowio prowadzona gospodarka 
leśna" i są  „wzorowo gospodan,wlane' kolejk i 
w ąsko to row e'-. W ielkie ted y  pole dla „pracotwli- 
tośici". „filantrop ji“ , .sam ow ystarczalności", 
dla bardzo w ie’U powołanych

(D o k . n a s i . ) .

Pierwsze posiedzenie Rady przy­
bocznej funduszu rozbudowy miast.

W ARSZAW A 7. lipca. (tel. w ł.) Pierwśze 
posiedzenie państwowe-] rady  przybocznej fu'n- 
dulszu rozbudow y m iast odbędzie się w; mini­
sterstw ie  skarbu  wi piątek, 10. b. m. o godz. 
12 W  południe. W  sk ład  radiy tej wlchodzi 12 
członków, reprezentantów  m iast a przew odni­
czy je j m inister skarbu.

Państwowa rada przyboczna zarządza fum- 
duszeni rozbudpwjy; i fdliatego uchWały jej mo­
g ą  ,mioć wielkie znaczenie dla rozw bju prze­
m ysłu  budowlanego.

Incydent graniczny na Wołyniu.
Spraw a Najścia na  pogran iczu  poLsko-rosyjskiem  

na  W ołyn iu  m a laz ia  echo w  p ro teście  C ziczerina do 
rządu  [polskiego. C ziczerin  dom aga się nagląco zarzą­
dzeń Idla zapew nien ia  bezpieczeństw a gran icy  o raz  
U tw orzenia Imiieszanej kom isji pary tetyw nej, k tó raby  
ro zp a try w ała  zajścia. P onad to  zastrzega sobie oraw o 
zażądan ia  odszkodow ań .

Jak  w iadom o, w  nocv  z 26 n a  2 czerw ca zn ik ł 
podczas (kontrolnego obchodu  posterunków  granicznych 
oficer M ączyriski Są d ane  do p rzypuszczenia , że zo ­
sta ł o n  po rw an i przez pa tro l bolszew icką. W  odpo- 

; w iedz! p a  to 'polscy żolniei-ze przekroczy li g ran icę  
i zbu rzy li k o sza ry  rosy jsk ie j s tra ży  . pogranicznej. po­
czerń cofnęli się  na te ry to rjum  polskie.

Powitanie Amundsena w Ghrystjanj!.
CHRYSTJANIA. 6 lipca. W czoraj przybyli 

tu  przy wspaniałej pogodzie lotnicy do bie­
guna północnego z Amundsenem  na czele. Mia- 
_to było udekorow ane flagami. Na ulicach, 
k tórem i mieli jechać podróżnicy, zgrujnadziły 
się olbrzym ie tłum y ludności. O trzy1 na pier­
wszą wl połUdenie (wzniosło się kilkanaście a- 
paratów 1 ponad miaistem. G dy hydroplsn „Nr. 
25", na k tó rym  znajdowlał się Amundsen! le­
ciał nad portem, zagrzm iały salw y armatnie, 
po czen? dały się słyszeć syreny okrętow e. Po­
dróżnicy wsiedli do szalupy i przypłynęli do 
lądu. Prezydent stortn ingu Lykke powitał ich 
przemową, na k tó rą  odpowiedział Amundsen, 
dziękując za serdeczne przyjęcie.

bot Nosktya-Pekin
M OSKW A, 7 lipca. E kspedyc ja  lotnicza, k tó ra  

przedsięw zięła  o t M oskwa— M ongolja—P ekiu , p rzyby­
ła  iloUilgi. odbyw szy dotychczas 6.100 km . drogi.

Ile ludność liczą Niemcy.
BERLIN. 7. lipca. Spis ludności, przepro­

wadzony w1 państ wie niem iecliem  16. m ai a b r . 
wykaza! w! Całych Niemczech z wtykluczeniem 
Zagłębia Saary 62 i pół miłjona m ieszkańców’.

Jeśli się Zagłębie Saary oszacuje na trz y  
czw arte  miljoua. ilość m ieszkańców1 'Niemiec 
\v'ynoSi 63 i jedna czw arta miljona. W edług  o- 
statniego spisu ludności dokonanego 8. paź­
dziernika 1919 na tym że obszarze, w Nieńi^ 
czech m ieszkało 59.158.185 łudzi.

v9yrck śmierci na kobietą w Kijowie.
MOSKW A, 7 lipLa. W  K ijow ie skazano  n a  śm ierć 

n ie jak ą  T rcyko , żonę b. oficera r o sy jsk ie g o , k tó ra  
sta ła  n a  czele bojow ej o rgan izacji an ty b ' szew iekiej 
i dokonała w ielu  napadów  n a  fabryk  sow ieckie. Bo 
jow cy żam o.rdow ali w ielu kom unistów , zw łaszcza 
członków  czeki. Mąż skazanej, k tó ry  rzekom o u trzy 
m yw ał |sitosutaki z p o lsk im  sztabem  generalnym , zdołał 
podobno luciec do Polsk i.
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Robbtmcza W arszawra złożyła onegda/ pię­
kny hołd pamięci Stefania Okrzei.

Przy wypełnionej sali kina „SpIcUdPt". Ar­
kadę m ię rozpoczęła opkieistrla W arsztatów1
t^amwajoWTicli, naptęprie' ob ją ł ferzefwbdnic- 
twp; i w ygłosił ełofwb Wlstęipne to'\v! pos. Ignacy 
D aszyński:

„Z bogatego skarbca tragicznych pamiątek 
walki o niepodległość wydbbywjamiy jedną z 
najpiękniejszych postaci, syna rodziny robotni­
czej, wielkiego bojowca z rokul 1905, Stefana 
O k rze ję"  — rozpoczął mówca.

Był to czas, kiedy gw ałt sta\v[ał się na j­
bardziej moralnem prawym w  Polsce.

Po wielkich strejkach, k iedy lawina reWfo- 
luicji zatapiała fundam enty caratu, — policja, 
adm inistracja carska, cały aparat gw ałtu , cią­
żącego nad Polską, w/szystko to wpadło w  istny 
szal. Pamiętne zostaną na zaw?sze chwile, jakie 
nastąpiły  wówczas ; okresy [wlj-plzdanej dzi-
kości w  znęcaniu się nad ludnością W arszawy, 
jak o  wymowny przykład  te j dzikości, moWca 
przypomina, jak  oficer parski, w idząc na Ulicy 
m ałego chłopca, zam azującego napisy rosyj­
skie, w ystrzałem  z rewotwleru położył dziec­
ko trupem- Cbeatow ie rosyjscy Imlajągy kon­
no po chodnikach, mordbWali szablam i bezbron­
ne kobiety. Na lUldność stolicy padł strach.

TRZEBA BYŁO CZYNU W YZW OLEŃ­
CZEGO

aby przeciwstawić się tem u  strachowi, aby go 
zdusić — i czynu tego podjął się 19- letni 
Stefan O krzeja, członek organizacji bojowej 
P. P. S.

Mowlca opisuje zamach na oberpolicmaj- 
s tra  Nolkemai i rjołę, jaka w1 tym  zamachu ode'- 
g ra ł O k rze ja ; bohaterską walkę O krzei na 
podw órzu cyrkułu , gdzie rzucił bombę — i 
w1 końcu: aresztowanie bohatera.

Następnie kom edja sądU wojennego — 
mówi dalej towl. D aszyński; sądu, — w* 
rym

OSKARŻONY STA JE JAKO SĘDZIA 
nie w; imię sz tu c z n y c h  a r ty k u łó w ' pirawia ro s y j-  }ćs(ci 
skiego, alle w imię wyższego pralwia N arodu 
do Wolności, wi imię pirawia kla‘sy pracującej 
dó pełni egzystencji! Staje jakb w róg  — W: 
wialce pokonany — i ani na chwilę nie traci 
sw bjej godności.

O statni ak t traged ji: szubienica na pa­
m iętnych stokach Cytadeli... O k rze ja  odpycha 
zam askowanego wata, sam zakłada sobie s try ­
czek na szyję. Ale oto stryczek  obsuwa się 
t—< i |po raz  drugi dokonywa się a k t  wieszania 
bohatera. N aw et Wlrogojwie obecni przy tej e- 
gzekulcji, schylali gkrwy Wobec męstjwla,' ja ­
kie przejaw ił skazaniec..

W takich w arunkach gwiałt Wobec :ie- 
mięzców1 staw ał się ni etyl ko obbwiazkiem, lecz 
praw em  moralneim! Ale priawb to  iwiykonywlała 
tylko P. P. S. Reszta społeczeństwo — klasy 
posiadające, poniżały się wobec wiroga; nie­
obecne były wi życiu narodu. Jeżeli naród nie 
Upadł wówczas, jeżeli nie spał się trzodą nie- 
WOlńikÓWl, to
z a w d z i ę c z a  t o  j e d y n i e  t a k i m  l u ­

d z i o m , JAK STEFA N  O K R Z E JA !
N astąpiła wspaniała część artystyczna m u- 

zy alno- wokalna. W szystkich wjykonaiwleówj 
przyjm owano owacyjnie.

kolei zabrał głos tow'. pos. Arciszew1- 
ski, k tó ry  dał wi pirzeimówieniU slwbjem, garść 
wispo,mnien z dziejów! organizacji bo jow ej; z 
doli bbjowlca, nie do pojęcia twlardej i o ęż- 
kiej.

Żołnierz rew olucji szed ł na śmierć, lacho- 
w ując tajem nicę i całość organizacji. Nikomu 
z  najbliższej nawet rodziny, nie m iał prawa 
zdradzić planowi a k c ji; nie miał praw d powie­
dzieć nawlet, że idzie na laklcję bojową.

O krzeja  szed ł db wlalki wiedząc, że Go 
'Czeka śm ierć Hub zwycięstwio- Było^to wl cza­
sach, gdy  ap!arai ochrony carskiej dbszedł do 
szczytu sprawności, kiedy na każdym  k roku  
Czyhali szpiedzy^ i
mern akcja bojów ki była niesłychanie Utru 
dni on a

łeim męstwelmj. Wwrok W!ydany na Okrzeję, był 
pierwszym wyrokiem śjmierid od czasU stra . 
-cenia „Proletarjiatczyków".
OKRZEJA' W SKAZAŁ BOJOW COM , JAK 

MAJĄ UMIERAĆ!
i ici wszyscy członkowie bojófwki P. P. S . . 
k tó rzy  po Nim zostali straceni (a  p. w r 
1907 było 67 cgzekńlcji!!) ginęli tak  samo bo­
haterską  śmiercią.

Przemówienie sWoje zakbńczył tefw! Ar- 
iciszewski słoWanu Mickidwlcza z w iersza .,Do 
M atki P o lk i" :

„Wcześnie mu' ręce okręcaj łańcuchem,
Do taczkowego każ zaprzęgać wozu,
Aby nie zadrżał przed1 carskim  obuchem,
Ani się sp ’jn ił na widok po\vlrozu",
- O  O krzei można powiedzieć, że ,nię 

zadrżał przed jarsk im  obuchem ", ani się 
„skłonił na widok poWirozU" !!!

N astąpił dalszy idąg program u artystycz­
nego.

Końcowi? przemówienie W ygłosił tow' pos. 
Jaworowski, 'wskazując, iż celem dzisiejszej A- 
kadem ji je s t  zapoczątkowianie akcji w sprawie 
budowy pomnika Okrzei, o|raz w1 spraw ie 
wm urowania tablicy pamiątkdwiej w doimu na 
Pradze, gdzie m ieszkał O krzeja , i gdzie po 

| dzień mieszka Jego m atka.

Laska hrabiowska.
-4. »■ I ! n  X

W  K uźnicach pod  Z akopanem  znajduje się sz^o- : ezenie. P o  podw ieczorku1 — nabożeństw o. P óźn ie j ko ła­
ta gospodarstw a kobiecego ufundow ana p rzed  w ielu cja i o b ie ran ie  ja rzy n  dla dw óch oddziałów . O 8-m ej
lały p rzez  hrab iego  Zam ojskiego. W  szkole tej p o b ie ­
ra ją  n au k ę  cbiew ęzęta „z lepszych sfer“ i że „sfer
niższych/’.

O zakładzie  ty m  rozm aic ie  m ów iono. Mówiono, że 
dziew częta ?,ze sfer, n iższy ch 11 c ierp ią  głód, że ,są 
U żywane d o  posług  „pan ienkom 11, że niczego się w 

i szkole  p ie  naulczą. p rócz  ob łudy  i p rzesadnej po- 
Jkory , słow em , m ów iono  p rzew ażn ie  źle, a  górale  m ie j­

scow i najgorzej, że szko ła  K uźnicka n ie  jest dobrze 
[p row adzona, na jlep iej św iadczy list poniższy, k tóry  
po w tarzam y  Za „K urjerem  p o lsk im 11.

L ist ten p isan y  p rzez  jedną  z „cepculek11 jest 
c iężk iem  o skarżen iem  zarządui szkoły, i p ro testem  
przeciw  system ow i w ychow aw czem u tam  u p raw iane­
m u. O to u ry w k i tegp listu :

A w ięc n ie  jes tem  ju ż  eeplculą. T ak  nazyw ąją górale  
uczenice zak ładów  w  K uźnicach, noszące staie czepecz-

k to  zm ęczony idzie spać. a le m o żn a  jeszcze w yjść 
n a  podw órze  n a  godzinę, byle n ie  w e dwie, bo m o żn a  
się tkochać(!?) tylko w e tró jkę, tak m ów i p rze ło ­
żona.

Ach ten d rug i oddział! M yśm y d la  n ich  gotow ały 
ró żn e  lepsze  rzeczy, m yśm y sp rząta ły  cały  zak ład  
i frot-e.ro\ ały , naw et sp rzą ta ły śm y  ich ,,kasy !1, k iedy  
się  o d n aw ia ły  w pzasie w akacyj. M yśm y im  naw et 
sp rzą ta ły  „k ąc ik i11 (ustępy). — Ale zbun tow ałyśm y się 
i [kąciki sp rzą ta  jed n a  tylko uczenica R usinka, k tó ra  
jes t „p racow nicą11. O ne m a ją  zajęcia tylko do 12 i n ie  
tak ie  ciężkie, one  jedzą lepiej, bo p łacą  w ięcej. My 
p łacim y od 10—60 złotych, a le p racu jem y  dla całego 
zak ładu  W m leczarni, p iekarn i, kaplicy, gotujem y, pie­
czem y, lro teru jem y, sp rzą tam y  w nętrza  ild. O ne tra ­
k tu ją  n a s  jako, służące... N ie zapom nim y im tylko 
św ięconego! O ne dostały  tak i śliczny stół, tyle szynek.

ki. S tało  się to  tak  nagle, jakby  spad ł n a  m n ie  jp isan ek  bal), m azurków  p op iek ły  sobie. M yśm y do- 
p io ru n  z  jasnego n ieba . P a n i pow iedzia ła  m i w prost | sta ły  ,na zw ykłej ce rac ie  tylko kaw a ł k iełbasy , k tó ra  

w ęzłow ato. D zjś w ieczór iw y jeżd zasi do I się \yydała nam  śm ierdzącą i kaw ałek  babki. Za-
W arsza ,vy. p row adzono  n a s  „na św ięcone11 II  oddziału . Pogapi­

łyśm y się, n iedano  n am  a n i k ęsk a  skosztow ać, n ie  
poczęstow ano ,ani ok ruszyną.

O tych n iespraw ied liw ościach  i tej ciężkiej, n a j­
cięższej p ra c y  chc ia łam  daw no  już n ap isać  list. Ale 
m u s im y  O ddawać p a n i listy  n iezapieczętow ane i m am y  

.p raw o , fctz fylko n a  tydzień  p isać lisi. Jeżeli k to  
icodzień fro te row ałam  kaplicę, nigdy n ie  go- p isze 'do ko leżank i, to n ie  m oże ju ż  p isać do m atk i

— Co ? D laczego ? Za co ? Za co m n ie  w y rz u -1 
ca ją?  pow ta rza łam  jak b y  ogłuszona. — N ie y iam y  
ci n ic  tak  bardzo  do zarzucen ia , pow iedzia ła pan i.

uczciw a, ko leżeń sk a  i . p raw dom ów na. Jesteś 
ty lko  za słaba, gorączkujesz.

— Ależ, p ro szę  pani, jestem  zupełn ie  zdrow a,

Z  dnia.

rączkow ałam . ,a z resz tą  n ik t m i n ie  m ierzy ł tempe- 
rlfcwry. -

— T o  nic, m ów ię  ci. ze gorączkujesz. Rzeczy 
tw oje są ju ż  spakow ane. Znajfdziesz je  n a  dw orcu.

C hciałam  b iec  do  ko leżanek , rozpy lać  się  skąd, 
za co, dlaczego, chcia łam  się z  n iem i pożegnać, bo 
lo  jttó Ua zaw sze... Ale p a n i p o w strzy m ała  m n ie  k ró tk o :

— Masz tu  siedzieć. P a n i przełożona zabroniła 
ci się widzieć z  koleżankami.

R ozp łakałam  się  i p faka tam  co raz  bardziej, co­
raz  goręcej, zdaw ało  m i się że się roz top ię  w łzach. 
P a n i p rz y n io s ła  m i z litości d w a  jab łka  i jedno  
jajko, zam iast codziennej obrzydłej ziem niaczanki. N ie 
ru szy łam  jedzenia. Jąk  m iecz, w isi nad em n ą  m yśl. 
d okąd  się ob rócę  n ie  m am  rodziców7, k rew ni n ieza­
m o żn i i n ie  chcą  m n ie  p rzy jąć . T ak  będę  po d ró ­
żow ać b d  cioctk i do ciotki, n iepew na .dachu n ad  głow ą. 
Jeszcze rozpaczliw iej ro b i m i się n a  m yśl, że w ciągu' 
7cm iu (miesięcy niczego m n ie  w łaściw ie n ie  nauczono , 
a te raz  w yrzucają  m n ie  n a  b ruk . 2 m iesiące  w „bie- 
ż liin ie*1. U czyłam  się reparow ać  ścierki i cerow a ć.
6 tytgodni „w k red en s ie11 u czy łam , się sp rzą tan ia  i > 
fro terow an ia , m iesiąc  ,,w piwnicy*1, szo row ałam  b e c z k i. ' 
desk i i m y łam  kapustę . N ie by łam  an i w  p rasow aln i, 
a n i p rzy  szyciu, an i p rzy  go tow aniu , a n i w  p iekarn i, 
a n i w  św ietn ie urządzonej, pełnej m aszyn  praln i..i 
W szedzie  i zaw sze m ów iono  mi. że jestem  za  słaba. 
N ie by łam  tylko słaba  wtedy, k ied y  trzeba  było fro­
terow ać kaplicę , lub  szorow ać beczki.

S iedziałam  Itak sam a, w yrzucona jak  zb rodn iarz , 
zam knięta, jak  w iczieri. Za co  ? Czy dlatego, że  by ­
ła m  „za s łab a11, „czy p raw d o m ó w n a11? B ył to  dla 
jakby o s ta tn i dz ień  skazanego w  k tó ry m  stanęły  
plrzed oczam i w szystk ie  dn ie  ubiegłe, podobne, jak 
te  Ił^y.

D zw onek  o  w pó ł do  szóslej. P ac ie rz  m nie j w ię-

B ardzo p ro s te , bo p an io m  się n ie  chce ty lu  listów 
czytać, a  m u s i być cenzura.

Ale te ra z  nap iszę  list! K ończy się  m ój „dzień 
skazanego '1. P a n i p rzery w a rozm yślan ia . Czas n a  p o ­
ciąg. W ięc  w olność? Ale gdzież się podzie ję?  N ie 
um iem  h ic  i .nie m a m  nikogo. ,

Ł ask a  p ań sk a  na  p s try m  k o n iu  jeździ. Ale szkoła 
jak  ikażdla szko2a zawrodow a podlega k o n tro li w ładz 
szkolnych, p o d  k tó fy c h  ok iem  n ie  pow inno  się roz­
w ijać Jego ro d za ju  m etody  kształcen ia , jak  w  szkole 
kuźn ick ie j. ,'Szkola w  P o lsce jest dem okratyczna i 
n ie  (może dzielić uczniów  n a  panów  i cham ów .

Ładne remuneracje

oej godzinę. P o tem  sp rzątan ie  w  przym usow em  m il- 
p r o w b k a to y z y ,  a  t e r n  s a -  j czeniu. M sza św ięta. Śniadanie z  obrzydłej z ie n n ia -

czanki. Od 9 do 11 i piół zajęcie w  milczeniu. P o  
obiedlzie Z dwóch d a ń : zulpa i jarzyna — godzina

O krzeja  ranny, zdany nla okrucieństw / wolna. Można rozmawiać i robić, co się chce, to zna- 
stepaiCzy, na najstraszniejsze męki, jakie goto-[ozy- można siedzieć bezczynnie. O drugiej
Yrała ochrana, zniósł to w!SZ'ystko z wspania- znów dzwonek na zajęcia i znów dwugodzinne mil-

Jak  donos „Robotnik" w yszła z druku 
„ jednodniówka aktulalna" pod' oryginalnym ty- 

R em uneracja". Dowiaduje!m;y się z niej 
ciekawych szczegółów o praktykach  rem une- 
raicyjnych w M inisterjach, zwłaszcza w| Min 
skarbu. D yrektor D epartam entu podatkowego 
ma wyznaczoną remUnerację 5000 z ł,  d y rek ­
to r Departamentu! ceł 8.000 zł., dyrektor De­
partam entu  skarbow ego 8-000 zł. W obec takich 
sum nic dziwnego, że dla średńich i niższych 
urzędników pozostają — dziesiątki złotych. 
Z resztą różni dygnitarze skarbowa o trzym ują 
niemal że stale 50 proc dodatek do swyich 
normalnych pensji! Ciekawń je s t też rem uue- 
rae ja  w  Min. Sipraw WefiYn., gdzie około 30 
osób otrzym ało 32 tys. zł. ty tułem  reimUne racji, 
cała zaś resz ta  urzędników7', kilkaset osób — 
otrzym ała 8 tys. zł.

„Remune;raicja" przytacza cały szereg in­
nych jeszcze curiosów z dziedziny naszych „do- 
rządeczków " — o, jakże sprawiedliwych' i !cfe- 
imokr a tycznych.
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Przypomina się Członkom „Ludo­
wego Spółdzielczego Tow. Wydawnicze- 
go“, że udział w myśl uchwały Walnego 
Zgrom adzenia wynosi 25'-- zł. i musi 
być do 3 miesięcy uzupełniony. Po tym 
terminie wszyscy, którzy nie uzupełnią 
udziału, zostaną z Laty członków wy­
kreśleni.

J C o w r a t ^  %  d t i t a ,
Lwów, 8 lipca

DO P. T PRENUMERATORÓW ! Zawiadamiamy, 
że o ile do dnia 15 lipca br. nie otrzymamy prenu­
meraty za li iec, to z dniem 16-go lipca wstrzymamy 
wysyłką „Dziennika Luto w egoA  tak P._ T. Prenume 
ratorom zamiejscowym jak  i miejscowym.

AMATOR R A M SK IEG O  STROJU I ULICZNYCH 
A W A N TU R EK . N ieznany  p rzechodzeń  pow iadom i! — 
w czoraj w ieczorem  Ipe'1 o lu jący d i dw óch „ poste runko ­
w ych. iż w  u'l. B lacharsk iej p rzechadza  się jakiś 
m io d y  m ężczyzna, u b ran y  w slró j kobiecy, k tó ry  n a ­
gabuje [przechodzących m ężczyzn. odgryw ając ro lę  u- 
liicznicy. O sobn ik  ten  .\H dząc zbliżaja.cych się po lic jan ­
tów  (począł uciekać. Gdy go p rzy trzym ano  staw ił on 
siln y  plpór, bijąc  poste runkow ych  i lżąc ich rozm aity m i 
w yrażam i, iczem w yw ołał w ielk ie zbiegowisklo. —1 
O sobn ika  (tęgo z trudem  odprow adzono n a  policję. — 
M iał [on jplrży sob ie  tęezkę w k tó re j znajdow ały się 
spodn ie  i kaszk ie t. Jak  s i ę . okazało  był to  23-letni 
T adeusz  M andel. zam . p rzy  pl. Strzeleckim , O sadzono 
go (W areszcie, d am sk i zas' s tró j o raz  w arkocz zde­
ponow ano.

..PRZYJACIEL .DOMOWY w O PR E SJI,. M ieliał 
K ołtun, (zam. p rzy  ul. W andy, spostrzęgł, że n ie jak i 
L o lek  N ugier b a łam u si lnu  żonę. Z dradzony  m ąż n a ­
p ad ł z zem sty  n a  in tru za  w ul. K ordeckiego i p c h n ą ł 
go (dw ukrotnie* nożem , raniąc, go ciężko w głowę. 
N iefo rtunnem u  |m'zyjaiqielow'i dom u udzieliło  pom ocy 
Pogotow ie ra t. KołlUna zaś osadziła policja w  areszcie.

PR Z E JE C H A N A  P R ZE Z  PO CIĄ G  KOBIETA. -  
W czoraj o. św icie splostrzeżono n a  torze kolejow ym  
m iędzy  Znsżk'ow'cjm a Zhw odow ein zw łoki kobiety  p rze­
jechanej [przez pociąg. Is tn ie ją  poszlaki, że n ieznan i 
osobn icy  izamordow a li (kobietę, a  następnie rzucili zw łoki 
n a  iszyny p rzed  prze jazdem  pociągu, w  ,eclu za ta rc ia  
śladów  [zbrodni. Częs'c,i u b rań  przejechanej znaleziono 
n a  lokom otyw ie  pociągu, k tó ry  zm asakrow ał leżącą. 
N azw isko nieszezęśnej n ie  zdo łano  n a  razie ustalić. 
N a m iejsce w ypadku czy zb ro d n i w je c h a ł  sędzią 
śledczy p. W ifoszyński, kom . poi. K rapiw nicki. fo­
tograf i k ilku  h in k c jonarju szy  P P . wr ,celu p rzepro - 
w ądzenlS  śledztw a.

ŚM IE R T E L N E  PO B IC IE . K azim ierz  H uk. zam . 
M arjów ce z a  Łyczakow ską, rogatką, doniósł policji, 
że ftamLoj.si m ieszkańcy  S tanisław  P io tro w s k i* ,i T o­
m asz  Sobolew ski, c iężko pobili 1 bm . syna  Ludw ika. 
C hłopiec odw ieziony  do szp ita la  zm a rł 6 bm . w sku ­
tek  doznanych  o b rażeń . — P o lic ja  zarządziła  a resz to ­
w an ie  zabójców'.

ROZPRAW A  przeciw  oskarżonym  w zw iązku  ze 
sp raw ą  S teigera dziś rozpocznie, się. pom im o  róż­
nych  innych pogłosek. Z ain teresow anie tą sp raw ą p a ­
n u je  o lb rzy m ie  w śród  pew nych kó ł. W ydano  paręset 
b ile tów  ^wstępu na  sa l§  rozpraw .

DA LSZE SPR A W K I h r . RACZYŃSKIEGO. U rząd 
U rząd śledczy  po licji odstaw i! Z ygm unta h r. R aczyń­
skiego do w ięzienia sądow ego za  popełn ione oszu­
stw a. O becnie rv dalszym  ciągu1 nadchodzą  w iado­
m ości o jego spraw kach . O kazało  się, że o trzym ał 
on  o d  o bszarn ika  Jez iersk iego  w eksle n a  su m ę  5 tys. 
Czę ,ć ilydh wetksii na  sum ę 3 tys. zł. zdołał, on 
zrealizow ać w  W arszaw ie. P odczas a resz to w an ia  zna­
leziono p rzy  n im  k ilka w eksli jeszcze n te  zrealizow a­
nych . o raz  tylko 100 zł gotów ką. R esztę z 3 tys. 
jako,leż 1500 zł podjętych  w oszukańczy sposób w 
b a n k u  zdo ła ł on ju ż  ’prze.(rw0n ić ' Z kon su la tu  tryc- 
steńskiego, n adeszła  w czoraj w iadom ość, że w m ieście 
tern popełn i! o n  wównież oszustw a n a  kw otę 18 tys. 
lirów'. R ęjest jego ipiSTwek zapew ne jeszcze się po ­
w iększy.

teARAM BOL R u W E R Z Y S T o W  w ul. Gródeckiej. 
18-letni [Zdzisław S ierocińsk i jadąc n a  ro  w m ze przez 
w spiom nianą [ulicę zderzył się z drugim  row erzystą  i 
upadł Jfct b ru k  fak  nieszczęśliw ie. żę ugodziw szy gło­
wią jo k am ień  s trac ił przyom ność. L e tk arz  Pcgot. ra t. 
d r. R e tto w sk i Udzielił m u  pierw szej pom ocy  i polecił 
odm ieść n ieprzy tom nego do szpitala.

Z PO G O TO W IA  R A TU NK OW EGO . 14-letiua K a­
ro lina  C zopów na zjaw iła się tu z drzazgą tkw iącą w 
oku. jktói-a z ran iła  ją  podczas rąh,ania drzew a.

N atau  Schw arz, stolarz, doznał p rzy  p racy  obcię- 
c ięc ia  (palca u ręk i.

P sy  p o k ąsa ły  dotkliw ie W ładysław a Żuka, Jakóba  
Czechow icza i K aro la  Filipa.

W asyl G ładki zo sta ł z ran io n y  przez  nieznanego 
o sobn ika  w  głowę, zaś Maks H efer. n a  tw arzy. — 
U dzielono im  pom ocy  w  Pogotow iu -rat.

Z K R O N IK I PO L IC Y JN E J W  aresz tach  po licy j­
nych (osadzono za  opilstw o i aw an tu ry  F ranc iszka  Te- 
śkowfet i K atarzynę W in a rs k ą . Józclę  G oszką i Lut- 
dw ika B ik lera  aresz tow ano  za w łóczęgostwo.

A ndrzeja B ielaruezego i Jo n asa  G ruensleina are- 
sztow ano za  żebractw o.

W ALKA Z L IC H W Ą  T O W A R O W Ą . O ddział no- 
licji. ,dla w alki z lichwą oskarży ł w uh. tygodniu
0 (oszustwo w sądzie S. III n astęp u jący ch , m ajstrów  
p iek a rsk ic h : Ziutę G rubera, zam . iprzy ul. F u rm ań - 
skiej. L . FriedLaendera. zam. p rzy  alk Podzam cze, 
o raz  S am uela IJaya, zam . iprzy ul. Źródlanej.

W  (magistracie oskarżóno. 16 w łaścicieli firm  o 
lichw ę [towarową, oraz o b rak  cen  na  w ystaw ach.

Z .KRONIKI KRADZIEŻY. Jan o w i Strychow i, 
sk radziono  na* p l. Solskich portfel, z  kw otą  33 zł.
1 (dokum entam i,

T adeusza  B ro s ia  aresztow ała policja za k radzież  
pap ie ro só w  i gotów ki 50 zł z k iosku  inw alidy M i­
ch a ła  iAdllokauda na  pl. K rakow skim .

PO D R Ę C Z N IK  DO OTARYFOW ANIA TO W A ­
RÓ W  I K ILOM ETRÓW Y KA Z ZE L W O W A  DO 
W SZYSTKICH STACJI KOLEJOW Y CH  W  PO LSC E 
ukazał się  w d ru k u  i jest do nabycia  w  K sięgarn i L u­
dowej. Lwów, ul. Szajnochy  2. P od ręczn ik  ten  u łatw i 
kupcom , przem ysłow com , i spedy to rom  szybkie o rien to­
w anie s ie  w kosztach przew ozu tow arów  koleją. P o d  
ręczn ik  zaw iera taryfy wraz i  Itilom eirow ykazem . 
opracow any s ta ra n n ie  i p rze jrzyście  w edle licznych 
podręczników  pozw ala obliczyć każdem u bez uciężli- 
wego in fo rm ow ania  się w u rzędach . %

NAJNOWSZY

Kolejowy ROZKŁAD JAZDY
z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 1*50 zł.

poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy f

Z kroniki nieszczęśisyth wypadków.
P od  gruzam i k am ien icy .

BOSTON. 7. Iipca. Z pod gruzów  z awla lo­
tnego gmachu, w którym  (mieścił się k lub  
Piickwićka, iufydobyto dotychczas 9 truipióKv|. 
Liczba ofiar będzie jeszcze większa, gdyż do­
tychczas nie zdołano uśuńąć rumowiska. We 
wczesnych1 godzinach ranujych słyszano z pod1 
gruzów  jęk i ko!bie|qe, k tó re  niebawem ucichły.

O berw anie s ię  chm ury.
RZYM. 7. lipca. Nad Grescenzago po u Me- 

djolanem nastąpiło oberwanie się chmUry. Bu­
rza pozryw ała z w arszta tów  kolejo;w(yich da­
chy, pirzyczem wielu' robotników zostało mniej 
łu!b więcej ciężko manionych Siła orkanu była 
tak  wielka, że naw et powiydzierała Wielkie 
drzew a z korzeniami.

P o ża r  fa b ryk i czek o lad y .
BERNO. 7. lipca. U biegłej nocy spłonęła 

tU fabryka czekolady Ruchina W szystkie za­
pasy uległy całkow item u zniszczeniu1.

Szkody obliczają na 200.000 franków  z 
gtfrą-

Kilka aforyzmów.
Książęta dostają się dó nieba tylko w ów ­

czas, jeśli um rą w kolebce.
Chociażby szubienica była jak  najsolidniej 

wystawiona, (wieszają na niej tylko małych 
złodziej!

Kto się opiera o kościół, łatw o mU może 
jakiś posąg zlecieć na głowę.

Biednym nie pomaga się oczymja, k tó re  
płaczą, ale ręklanii, k tó re  dają.

G dy złotp mówi — Wlszystko milknie.
G dy nadlchodzi Ubogi, bogacz s ta je  się 

śllepy.
Bogacze jedzą pieczenie, biedracy w ąchają 

tylko ich zapach.
Bogacze są na zew nątrz ze złota, na w e­

w nątrz z żelaza.

Ujęcie sprawców kradzieży uj Rzymie.
RZYM. 7. lipca. (Pat.) Policja w ykryła 

głównego organizatora kradzieży dokonanej w! 
skarbcu  bazyliki śvv. Piotra, oraz trzech wspól- 
nikówmSkradzione icennte przedm ioty odzyska- 
no z powrotem.

Stulecie koleji żelaznej.
W roku  bieżącym przypada setna rocznica 

otwarcia pierwszej linji koleji żelaznefj i jwlproi 
wadzenia rulchu pociągów; poruszanych za po­
mocą parowozów,. Pieriwiszy podaj; o Wadze 
90 ton z 450 pasażeram i, prowadził dnia 27-go 
września 1825 r  Jerzy  Stephenson, n!a Kuj i 
StoiCkton - Darlingtom z szybkością 12 mil an­
gielskich na godzinę.

Uchodził on za wynalazcę lokomotywy pa­
row ej, jednak zasługą jego było tylko udosko­
n a le n i i praktyczne zastosowanie istniejących 
już  wynalazków. — Pierw(szy 'wóz, poruszam ' 
piarą, wlykonał w  ro k u  1796 Francuz C ugnot,' 
jednak maszynla Ja  nie poruszała się szybciej, 
niż człowiek idący piechotą

Dalsze próby w tym  kierunku robili Ame­
rykanin O hveir Evans, Anlglik Treyithick i 
inni, jednakże żaden z nich nie doprow adził do' 
praktycznego zastosowania genialnego w yna­
lazku, co udało się dopiero Stephensonowi. M u­
siał on pirzej*w(yciężyć wiele trudności, gdyż 
nietyłko obawiano się ryzyka i niebezpieczeń­
stwa, ale pojdwiły się też protesty tych k tó­
rym  zaprowadzenie koleji psuło interesy p ry ­
watne. Sprzeciwiali się twłaścicjele zajażdóWj, 
handlarze koni, wloźnice, a -nlajsilniej właści- 
icielie gruntów ; szczególnie książę Ćleyeland, 
k tó ry  w s tą p i ł  w obronie sWAgo zagrożonego 
polowania na lisy.

Pierwszą koleją na ziemiach polskich był,a 
linja z Wiednia przez Trzebinię do K rakow i, 
o tw arta  wi roku 1874. Dziś stor Polska na pią- 
tem  miejscu1 wr Europie pod względetn roz­
ciągłości sied  kolej owej, gdyż posiada prze­
szło 20 tysięcy kim. dróg żelaznych.

iK o tn u n k a tu .
- X BACZNOSC L EG JO N ISC I I STRZELCY ! W e 

czyąn tek  tdnia 9 lipca br. o godz. 7-mej w ieczór 
W lo k a lu  Z w iązku .S trzeleckiego p rzy  ul. Zielonej 7 
odbędzie  ,się 'publiczne zebitame w szystk ich  legioni­
stów  i  strzelców . P o rządek  dzienny:

1) Obecne s to su n k i w Zw iązku Legionistów  oraz 
sp raw a  W ydaw nictw a P an teo n u  Polskiego.

2) O rganizacja^ Z w iązku  Strzeleckiego.
3) JV -ly Z jazd legjonistów  w  W a r s z a w ie .
4) Slprawa K rzyza zasług i d la  strzelców  i legjo­

nistów . <

5) W y b ó r D elegatów  n a  IV-ty Z jazd legjonistów  
w (W arszawie.

Jak o  jreferenci p rzem aw iać  będą  obyw . dr. St. 
DręgiewLcz, p ro  i. dr. K azim ierz H artleb . dr. J a n  R o ­
gow ski, ićopncl Zetaszkicwi.cz.

W zyw a syg w szystkich legjonistów  i strzelców  do 
punk tualnego  przybycia .
Za (Zarząd Z w iązku  Strzeleckiego O bw. Lwów m. 
(—) H e m y k  Salzm an — (— ) K orne l Zelaszkiewfoz 

tsekreltarz. wioetwezes.



tfr. 153 „DZIENNIE LUDC8HY“.

Warunki i sposób udzielania pożyczek z funduszu
na rozbudowę,

Jak wiadomo rozporządzenie wykonaiwlcze 
do uistawy o rozbudowie miast oddało finanso­
wą stronę bankowi gospodarstwa krajow ego 
i fen bank udziela kredytu  budowlanego z funL 
duszow przez państwo mu udzielonych.

Celem u r e g u lo w a n ia  i u ł a tw ie n ia  ty c h  k re ­
dytów bUdoWilanyich w y d a ł  b a n k  te n  w' p o ro z u -  
m ie n iu  z r z ą d e m  |re!gul'a|min dla p o ż y c z e k  b u d  
dow fanyich.

W edle tego regulam inu wdania o k redy t 
-budowlany 'winny być Iwtaoszone do miejsco­
wych Komitetów rozbudolwy 'względnie A-l agi- 
gistratów . Podanie winno zialwierać: a) wyso­
kość i jCe 1 wym aganego kredytu', b) opis nie­
ruchomości na k tó re j się 'budowlę prow ddzi; 
jeżeli na niej znajdują się s tare  budynki, nale­
ży je także  opisać, ic) pllan i kosztorys całej 
budowy, podpisany przez arch itek ta i zaopa­
trzony w: zezwolenie (wda cl z na budowlę (kun 
sensy d) w ykaz i koszt robót, wymagfających 
jeszcze wykonania (jeżeli 'blUdoWa już rozpo­
częta), e) zaświadczienie architekta, prowadzą­
cego buldoWę co do term inu w1 jakim  bbdblwia 
m oże blyć wykończona i mieszkania oddane 
lokatorom , f) wyciąg hipoteczny, względnie 
św iadectw o hipoteczne co do wlszystkich dzia­
łów, ewentualnie iwiyjaśnienlie, W jakim  toku 
je s t sprawia uregulowania hipoteki, zaś w1 Ma- 
łopolsice nadto w ierzytelny arkusz posiadłości 
gruntow ej, g ) zamierzony sposób spłaty k re ­
dytu' budowlanego, a mianowicie, czy 'w1 dro­
dze konw ersji na pożyczkę długoterminową,, 
czy też w drodze pokrycia jednorazow ego w1 
gotówce ; wi tym  ostatnim (wypadku nlafeży -w! 
sposób Wiarogodny wukazać możhwlość spła­
ty  w  terminie, h) o ile możności fotografję bu1- 
dow'y, potwierdzoną przez M agistrat

Wsp'ółdzielnie budowlane i mieszkaniowe 
winny nadto dołączyć: a) statut, b) w'ypis z 
re jestrów  spółdzielni, c) Wykaz członków', d) 
ostatnie zamknięicie rachunkowe.

jeżeli^ budujący nie może przedłożyć na 
razie planów łulb k tóregoś z wiymienionj ch do­
kum entów , ale spiraw|a je s t dostatecznie oślwtet-- 
lona, k redy t może być przyznany wlarudkowio.

O ile budu jąc '' nie' jes t właścicielem nie­
ograniczonym gruntu  na k tórym  prowadzi bu­
dowę- wisien przedłożyć 'deklarację właścicie­
lu gruntu, zaw ierającą warunki, pod jakim i 
«* •■■mmmm m m m m m m m m m m ęs \ .,,1 t iges mnBwy ,

nastąpić ma przepisanie g ru n tu  na wyłączną 
własność budującego

i K redyty m ogą być udzielane tylko na dlp- 
my murowane, ogniotrwałe kryte.

Wniosek K om itetu Rozbudowy, względnie 
M agistra tu  zaw ierać winien: a) opinję co do 
wysokości kosztów budowlanych robót, jakie 
m ają być wykonane, b) oszacoWanie wiartości 
placu, tc) stwierdzenie, że budowa może być 

j wykończona w  ciągu' najdalej półtora roku, 
j d) opinję co do zdolności kredytow ej petenta.
I Przesłane wnioski Komitetu1 bank bada 
i przez swoich znawców a następnie dopiero nia 
i posiedzeniach Centralnej Dyrekcji w' W arsza- 
' wie W obecności komisarza 'budolwlllanego osta. 
{teicznie decyduje czy i ile kredlytu udzielić.
■ Z terenów  w;o jówództw  Hwlowlskiego, tarnopol- 
I skiego i s t an i sł a woWsk i eg o, przesyłać należy 
‘ podania do najbliższej filji oankU, (LwóW).

Koszty z term czynnościami połączone po- 
i nosi budujący — nie mogą jednak być wyższe 
•niż 1/2 proc. suimy 'pożyczkowej.

W ypłata pożyczki do rąk  dłużnika po d'o- 
: pełnieniu1 przez niego warunków. podan y cb lwi 
promesie a wynikających z § 10. Rozp. w'yk 

i będzie się odbywała ratam i, W miarę postępu 
budowy, k tó ry  Bank będzie kontrolował, bądź 

| pirzez badanie ip'rzedkladanych rarhunków , bądź 
na m iejscu przeiz swioje orgarća. i w terminach, 
wlskazanych z góry. Dłużnik obowiązany jes t 
poddać się tej kontroli w zapisie kaulcyjnym 
bądź w odpowiedniej deklaracji. Pow'yższy 

j sposób kontro! może u'!edz zmianom po po­
rozumieniu z Komitete|m Rozbudowy, w'zgl. 
M agistratem .

Pierwsza :rat|a> przyznanego kredytu ' nie mo­
że przekraczać 35 proc. kosztorysu1 robót w y­
konać się mających.

Przy wypłacie pieniędzy winny być przed­
kładane Weksle nia kw otę podjąć się mającą.

O dsetk i 6 proc- do tracone 'będą przy w y­
płacie względnie będą pobierane co pół roku.

Na bieżący sezon bank fu'ndu!sze otrzym a 
\\1  o g ra n ic z o n e j kWIoide —  a le  m im o  tego oo- 
wmny Komitety bezzwłocznie do pracy1 przy­
stąpić — jak bowiem z powyższego poulczenia 
wy ni;, a wym ag.ant są liczne szczegółowie wlarUri- 
ki, którjich dopełnienie zabierze wiele czasu 
—- zanim budująicy otrzym a pieniądze.

Jak nasi pracodawcy „przestrzu 
g?ją“ ustawy!

, §" iprzewlrócony głoWą na dół a nogami 
do gó ry  zostaje nadlał ,§-em" tłum aczył mi pe­
wien prawnik (w| czasie dyskusji nad zasadą 
prawodawlstiwfa i (uistaWbdaiwśtwa i m iał rację. 
Tej zasady trzym ają  się przynajmniej nasi pra­
codawcy. „Li:eUm Krzemienie,ckie" prowadzące 
we Lwowie ta r tak  piarotwly, zatrudnia kilku 
Urzędnikowi przyjętych jako  takich za w'v* 
nagrodzeniem miesięczne|m D yrekcja ta rtaku  
licząc się jednak z ewentualną ..koniecznością" 
redukcji persona lu zabezpieczyła się przede- 
w'sz}'stkiem przed skutkam i ustaw y w' ten spo­
sob, że przed kilkoma tygodniami -zm ieniła" 
place miesięczne na tygodniowe. W  praw o­
znawczych głowach D yrekcji zdegradowano 
więc Urzędników na roibotnikólW, wfcfbec czelgo 
w eale 3giki dyrektorsk iej odpada niemiły o- 
bowiązek płacenia odpraw y zredukowanym. 
G dy faktycznie jednem u Urzędnikowi, naszemu' 
koledze wypoWiddzjano |pqSądę. i gdy  ten (wl d ro ­
dze sądownej Upomniał się o należne mu pobory 
i odprawę, dyrekcja stanęła na stanowisku1, że 
robotnikom z płacą tygodniową odprawą się 
pie należy T u  jednak przypom niał ów kolega 
— o iczem świetna dyrekcja nieopatrznie za­
pomniała — że został przecież zgłoszony w 
wi Zakładzie Pensyjnym  dla funkcjonarjuszy, 
gdzie tylko pracownicy ulmylsłoWi przylmowk- 
ni zostają, pii-ze;dkładając równocześnie odno­
śne orzeczenie iZakladU. W obec takiego dowodu 
oświat-czył sędzia dyrekcji, że spraw a dla niej 
będzie przegrana, odraczając — nie wiedzieć 
w jakim jeszcze celu — rozprawę. D yrekcja 
ta r ta k i  vv ustaw ach dobrze „obeznana" je sz ­

cze za wygranę nie dała O tóż „postarała" się 
w Zakładzie pensyjnym  o anulowanie poprzed­
niego orzeczenia i wydania drugiego, że ó'w‘ 
kol. ze w zględu na „stosunek służbówly" u- 
bezpieczeniu w Zakładzie nie podlega. O rze­
czenie to, działające d^kecz od Hu'tego b:. r. nia- 
der szybko wydano a k to  znamszybkość" Urzę­
dowania Z ak ładu  w ilnsiyeh .wypadkach, temu, 
nadzwyczajny pośpiech w  tyim 'wtypiadku' w y­
dać się musi podejrzanym. W  każdyjm, razie nie 
spuszczamy sprawy z o k a !... N arazie trW;a 
jeszcze postępowanie sądołwe.

Z Samborskiej parowozowni.
Donoszą nam o niezdrowych stosunkach, 

panujących w  tam tejszej parowozowni.
I K rząta się w  niej niejaki Czepie lak, k tó- 

•ego wykształcenie fachowe kjwIestjonUje o- 
g ó ł robotników: Umiał on jednak znaleźć po­
parcie w osobach Dolińskiego i M ądeja, k tó ­
rym  ofiarowywał ipirezenta iwfykonane rzekom o 
własnoręcznie, a 'wiłlaśdjwlie wykonali te  przed­
mioty fachowi robotnicy za Zapłatą.

W skutek1 tych nieicnych zabiegów wspo­
mniani zakwlalifikowali Czepelaka na kierowni­
ka paroWozoWni, k tó re  to stanotwlisko otrzym ał 
on pomimo, iż jako najm łodszy robotnik był 
tylko poprzednio praktykantem

W  parowózoiwńi tej gospodaruje rótwfnież 
podm ajstrzy Neisej-. Przez stronniczy rozdział 
pracy ru jnu je  zdrowie .robotnikom. O gół ro ­
botników domaga się, aby inż. Piszczek kres 
położę} niewłaściwościom jakie zak rad ły  się 
w jego  domenę.

Sytuacja ui Niemczech.
DREZNO. 7. lipica. (Pat.) Socjaliści sas­

cy zgłosili wniosek dom agający się rozwiązła-^ 
nia se jm u  saskiego.

BERLIN 7. lyica. (Pat.) Kanclerz Luther 
i min St(resem an powrócili do Berlina. Dziś 
odbędą się narady gabinetu O czekują, że 
kanclerz złoży oświadczenie w' sprawiie sy tu ­
acji politycznej Iw Iśr.odę na Konwencie senioró'w'1. 
Ma się ,rów'nież zebrać kom isja spraw zagj Na 
porządku dziennym będzie spraw a stosunku1 
Nie|mieic do Polski.

BERLIN. 7. lipica. (Pat.) Wszeichniemcy do­
m agają się w: rezolucjach centralnego kom i­
tetu' zw iązków Iwjs z cichnie m i eck i ch ustąpienia 
Stresem ana i pirzerwlania rokow ań wi sprawce 
paktu1 bezpieczeństwa.

v ' ,'!  
Wrzenie w Chinach wzrasta.

LONDYN. 7. lipica. (Pat.) „T im es" dono­
szą z Honkong, że pewien oficer arm ji Jinćrn 
Usiłował zamordowiać komisarza zagranicz­
nego w Kantonie i g enera ła  T su . Czung- Czi 
gdy wracali z uroczystości instalacji nowlego 
rządu Obaj odnieśli lekkie rany. Napastnik zo­
sta ł zastrzelony pirzez gwjąrdję przyboczną.

BERLIN. 7. lipica. (Pat.) Beri. Zeit. ,arr 
M itt donosi z Pekinu', że sytuacja w 'P e k i­
nie zaostrzyła się nadzwyczajnie. C hrześcijań­
ski m arszałek  F-eng, w'yd'ał proklamację, w* 
k tó re j podnosi .ciężkie oskarżenia Drzeciw mi­
sjonarzom- Poważnie om'aWiana je s t możliWośr 
WlylpoWIedzenia p rzez  Chiny (wlojny Anglji

Francja reguluje swe długi
LONDYN, 7 Iippa. (PAT.) P ra s a  donosi z P a ry ż a : 

Caillauix Oświadczył w  w ywiadzie, że zam ierza udać 
się !w czasie  ferji p arlam en ta rn y ch , kolejno  do L on ­
dynu i W aszyngtonu, aby om ów ić tam  spraw ę dłu­
gów o raz  naw iązać ro k o w an ia  w spraw ie pożyczki 
złotej n a  ostateczną odbudow ę zniszczonych okolic.

W ASZYNGTON, 7 lipca. (PAT.) U nit P ress. R o­
k o w an ia  W sp raw ie  regulacji długów  francuskich  p rzy ­
b ie ra ją  k o n k re tn e  form y. A m basador francusk i za­
py ta ł w dep. sk a rb u  w  jak im  czasie am erykańska  
ko m isja  d la  regulacji długów m ogłaby pertrak tow ać 
z kp rn is ją  francuską. M ellon odpow iedział, że roko- 
w ąn ia  Je n jogą odbyć się każdego czasu  przed 5-tym 
sie rpn ia  albo po  16 sierpnia, gdyż m iędzy 6 a 15 
sie rpn ia  'będą p row adzone rokow an ia  z kom isją  bel­
gijską, k tó ra  p rzybyw a do  W aszyngtonu  29 liipca.

Chamberlain o dowodach agitacji sowieckiej.
LONDYN. 7 lipca. (PAT.) N a posiedzen iu  Izby 

gtrpin w odpow iedzi n a  in terpelację  czy rząd  p rzed­
staw i p a rlam en to w i jakiekolw iek dow ody, iż rząd  so­
w iecki je s t odpow iedzialny za  osta tn ie  w ydarzen ia  w 
C hinach i czy zam ierza  w ystosow ać odpow iednią notę 
do ‘rządu  sow ieckiego ośw iadczyt C ham berlain , że 
m ow y  am b asad o ra  sow ieckiego w Pekin ie  K aracliana 
są  'dostatecznym  dow odem  u jaw niającym  wpływ So­
w ietów  w a w yw ołanie rozruchów  w C hinach. N adto 
zaznaczył m ów ca, że rząd  angielski posiada  jeszcze 
inne Ido^Yody, iż w pływ  takt sowietów istnieje, n ie  u- 
w aża jednak  za stosow ne p 0daw ać tych szczegółów 
do w jadom ości szerszego ogółu w obecnej chw ili.

Senat gdański urobsc zarządzeń wwozowych
GDAŃSK- 7. lipc?. (A. W.) W  odpowiedni 

na notę polską ‘w sprawie zarządzeń w|w(ozo, 
wlyidh senat lwi. miasta (w|ystosowlał notę do min. 
St,rassbuirgera, w Rtóyej — jiak donosi .,Danz. 
Neueste N achr." — senat k ieru je  się dobrą 
wolą dojścia do porozumienia i mimo wym i­
jającego stanow iska rządu  po lsk iego  gotóW j 
je$t w ejść Wl (wlymianę zdań1 i (rozpocząć oelr- 
t,raktaicje \% spiriaWie postano,W5eń. Senat kloń- 
czy swą notę stwierdzeniem, że gotów  jest wj 
tej chwili naW]et do ,rpk'ofwfań' i prosi o w yzna­
czenie term inu konferenfeji chociażby telefo­
nicznej.

Nowe frzeslenle ziemi.
ATENY 7. lipica. (Pat.) Na wiyspach Do-, 

dekanezu zarejestrow ano wpzoraj dość silne 
lokalne trzęsienie ziemi, k tó rego  centrum 
znajdowało się wl KalaWrita.
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Opiekunowie bezrobotnych w Borysławiu.
Demaskowane od czasu do czasu, Polskie Zje-' 

dnoczenie zawodowe, przez własnych członków za­
rządu, aby jeszcze wypełniać swo e obowiązki 
wobec kapitalistów, wyiepia ogłoszenia po płotach 
i zwołuje łatwi wiernych, prze! obiecujący brzuszek 
pana Pawlaka.

Bezrobocie dla obywatela zjednoczenia jest 
okazją, do żerowania na skórze najbiedniejszych 
bezrobotnych. Ogłoszenia ,  parkanów e zw; łały na 
piątek 10 rano aż około 200 iudzi do zakamarku 
zjednoczenia udzielonego mu przez fabrykantów 
przy ulicy Pańskiej.

Wygadywał o bezrobociu niedawno „zjedno- 
czony“ pan Pietruszewski. Na wstępie stwierdził, 
że niezna on owego zjednoczenia, niezoa bliżej jego 
głowy Pawiaka, ale że robić w sprawie bezrobocia 
coś trzeba, więc wierzy w dobre chęci tego stówa 
rzyszeoia, tembardziej, że od pewnego czasu w nim 
pracuje. Poczem odczytał rezolucję domagajacą się 
zakazu wszelkich zbiórek ul cznycb, a udzieienia 
zjednoczeniu, monopolu na dok mywanie tychże 
zbiórek na rozjazdy i wydatki panów Pawlaków 
i Pietruszewskich.

Zebranie miało dość komiczny charakter, po­
nieważ zgromadzeni żądali, bezpośredniej akcji 
o zasiłki, przez pójście panów Pawlaków i Pietru­
szewskich do Starostwa, „działacze ci“ jednak 
znaleźli zaraz lekarstwo, a pan Pawlak wytłoma 
czył uroczyście -wystarczy jak się w7 Polskim de 
mokratycznym państwie wyśle w lej sprawne list".

Postawiono wniosek aby zjednoczenie, zażądało

przyjazdu do Borysławia posłów albo komisji, do 
zbadania strasznego położenia bezrobotnych. Nato 
pan Pawlak dał nowy plasterek.

Tak oto karmił zebranych pan prezes, oczy­
wiście aby tylko coś mówić i mydlić fabrykantem 
oczy, że coś robi, czuje bowiem że fabrykanci lada 
chwila odmówią mu pom cy, bo strac.ł już zdol­
ność ogłupiania robotników. Ze słów pana prezesa, 
jasnem przecie było, że na terenie i w imieniu ta­
kiego Złąjdaczenia Zawodowego żaden poseł nie- 
chciałby przemawiać.

Pan „prezes", choć wypchnął do przewodni­
czenia na zebraniu Pietruszewskiego, jak już zabrał 
głos, to gadał i głosował, później zm<w gadał 
i znów głosował i tak, dla kilku rezolucji, uzyski 
wał głosy aż ludzie podziwiali, gorliwość i umie­
jętność „pracy społecznej."

Paru przemawiających bezrobotnych podkre 
ślało, że ta robota na nic się mewia, bo zebranie 
bezrobotnych musiałoby być wielkie z całego Bo­
rysławia, a takie może tyiko zwi-łać P. P. S. albo 
Związki Zawodowe w Domu Ludowym i ztarmąd 
wysłać delegację do Starostwa.

Zapienił się pan Pawlak w obawie o łaski 
u fabrykantów, wypchnął na stół pana „sekietaiza" 
z wnioskiem, aby wybrać kumitet bezrobotnych, 
a już tam jakoś sprawa pójdzie. Gorliwy Pietru­
szewski, wykonał rozkazy, pokazując w końcu plik 
„Dzienników Ludowych" a artykułami o swojej 
zasłużonej działalności.

Na tem chwalebno zebranie się zakończyło.

to należrło je pouczyć, co robić trzeba, by sprawę, 
przyspieszyć.

Na kim i na c-zem „pasorzytują" te osoby, 
które posiwirL i postarzały się w c ężkiej pracy 
publicznej, n e możemy o gad; ą<\ My nawet nie 
nazwalibyśmy tak „młodych pań", które tjl"o  
dzięki protekcji, „że^znym" plecom, nie wykazując 
się żadncmi wyższem; zdolnościami, potraf ły p-ze­
skoczyć w randze i płacy zdolnb-jsze stokroć
1 „starsze" panie

Mamy nadzieję, że ..Głos nauczycielski" więcej 
do podobnych drwin wobec i sób pracujących ucie­
kać się nie będzie i dobrze obejrzy artykuliki, 
zanim je wydrukuje.

tsms-

3lóżne.
ZATRZYM ANE SAMOCHODY. Ustawa, 

obowiązująca dla szoferów w Los Angelos, po­
zwala przechodniom Da każdem skrzyżowaniu s ę 
ulic jednem tylko podniesień eni - ręki zatrzymać' 
samochody dla przejścia przez ulicę. Wywoła to 
pewne zamie-zanie, gdyż w L s  Angelos jeden 
samo hód wjpada na -4 przechodniów.

STATYSTYKA NARODOWOŚCIOWA Ł O ­
TW Y. Według obliczeń biura statystycznego, które’ 
zakończyło prace, dotyczące ostatniego sp’sa lud­
ności, stan narowowościowy na Łotwie jest nastę­
pujący: łotysze — 73,40%) żydzi — 5,19%, ro- 
sjanie — 10,5%, niemcy — 3.84%, polacy —
2 77%, białorusini — 2.06%) htwini — 1,26%L 
estonczycy — 0,43%, inni •— 0,55%.

DOM STALOW Y. Pierwszy dom ze stali 
w Londynie został zbudowany w przeciągu 44 go­
dzin. Koszty budowy wynoszą 450 fontów szter- 
lingów. Dom, a właściwie domek posiada ściauy 
podwójne, a pomiędzy niemi mieści się torf jako 
środek izolacyjny.

Dodać należy, iż domek taki nie jest nowo 
ścią, gdyż w roku 1875 domek taki, piętrowy 
zbudowani w Warszawie. Stoi on dziś na Zjeździe. 
Dawniej mieściła się w nim restauracja, obecn e 1 
skład narzędzi rolniczych.

—— ------ — jatekławufc -TBPiTiffr

Z  wydawnictw.
INŻ. JÓ Z E F  TU LEJA : Dola książki pole­

skiej. Odezwa do opinji publicznej. Lwów 1925.
JÓ Z E F  BIA ŁY N IA  CH O ŁO D EC K I: Zbo­

rów, pole chwały czesko-słowa kiego oręża.
Lwów 1925.

toczy bohater sztuki. Niepotrzebny, nielmają- 
cy nic do czynienia w  dtam acie, je s t  epizod z 
pi KMmontowiczówną, k tó ra  pojaiwSa się w1 ;ik- 
pie 1 i znika, nie zostaw iając po sobie siadu!.

Że sztuka zdołała utrzym ać zainteresow a- 
nie na wiaowńi, to nie dzięki swtej wlartascL 
k tó ra  je s t  bardzo miała, ate dzięki -p-. Leszczyń­
skiem u1. Z n aj wyższem este tycznej: zadowole­
niem obserwowaliśm y tę  kreację, w y cieniowi? - 
ną do szczegółów^ pietną p lastyki i harmonij-- 
nego um iaru, nigdy nie wywinfdowlaną na ko- 
tulrny patosu i nigdy nie obniżoną do mielizny 
m elodram atycznej. Było dbstojeńs-twó męskiej 
godności i męskiego cierpienia w g rze  Lesz­
czyńskiego, nienarzUcające się widowni lecz 
wyczuwane wi w yrazie jego  tw arzy, w  półru- 
chach, w> głosie oodnoszącym się julż, już  ck» 
wybuchu i opanowywanym żetazną wiolą, aby 
sta ło  się zadość postanowionej konieczności ptcU 
święcenia. To zmaganie się białego anioła z u- 
rocznymi płomieniąmi namiętności, trzym ało' 
prawie icały czas Uwagę wlaowini na ufwlężi i tlo 
je s t tryum fem  Leszczyńskiego.

P. P rzybyłko . Potocka w1 g rę  swą winiosła 
cały wdzięk kobiecy a w1 scenach miło0 tego 
uniesienia, ukazała siłę, głięlbię i natur a 'njość n a ­
miętno lei. Świetnie zwłaszcza prowladzone b y ­
ły  je j przejścia z roli salonowej, finezyjnie dy­
styngow anej damy w rolę k o b ie ty ,  ooianowia- 
nej przez demona m iłość P. W ęgierko imiał 
bardzo ciężkie zadanie wydobycia z sentym en­
talnej, rozbaw ionej oostaici Janka .na te r-a łu  
zajm u,ąccgo i zmatowlania trochę śmiesznej 
czułostkowości. Jegc ta k t  artystyczny um ożli­
wił m u uratowanie te j  roli, o ile -się ją  urato ­
wać dało.

ARTUR CWIKOWSKI-

Mowa odmiana pasorzytów.
Z kół nauczycielskich piszą nam:
Są niemi wedle ciekawej notatki „Głosu nau­

czycielskiego" (numer 10— 11) „Starsze panie nau­
czycielki", które śmiały na zgromadzeniu i w me- 
morjale, skierowanym do Ministerstwa oświaty 
zażądać przyspieszenia zapowiadanej noweliza i 
ustawy emerytalnej, która właśnie te „starszo panie" 
krzywdzi w sposób dotkliwy.

Takich to „sobków" i „pasorzytów", jak na­
zywa je notatka pióra zaDewne człowieka nie obe­
znanego z bolami tych pracownic, jest w Mało- 
polsce dużo. Mają one po 40 do 45 i więcej lat 
służby, z których w myśl „autonomiczno-galicyj- 
skiej" ustawy z r. 1905 odlicza się od lat do eme 
rytury policzonych po 2— 15 lat służby, w czasie 
której dane nauczycielki (nauczycieli takich prawie

niema) nie prowadziły klasy. Była to ciężka krzy­
wda, wyrządzona nauczycielkom większych miast 
przez wrogi oświacie i szkolnictwu sejm szlachecki 
„Galicji i Głodouierji" i tę krzywdę zachowała 
ustawa emerytalna. Skutkiem tego te „starsze pa­
nie" po tylu latach ciężkiej służby, pracy w szkole, 
zaiste „pasorzytniczej", te „sobki“. upominające 
się o sprawiedliwość dla wszyslkich dotkniętych, 
a przeciwne tecnn, by każdy wypadek załatw iano  
indywidualnie, co u nas znaczy; wedle stopnia pro­
tekcji nie mogą iść na emeryturę, bo w razie przej 
ścia w sian spoczynku nie otrzymają pełnych po­
borów i pełnych praw. — Jakim sposooem wkradła 
się do „Głosu nauczycielskiego", mającego zgi ła 
inne tendencje i żądania, notatka taka, niewiadomo. 
Jeśli bowiem nauczycielki te obrały fałszywą drogę,

,<rv\D ru g i w ystęp artysto  
w arszaw skich .

„Pan swego serca", sztuka w 3 aktach P. Ragnale.

M aleńka i SdU!san|a salka w1,,Bagateli" zno- 
iwlul z trudem  pomieściła publiczność, napływ a­
jącą  dla ujrzenia artystów , w arszaw ski cłu Do­
praw dy, żal sie, ich roibi, 'gdy się pom yśli,_ z 
jakiem i trudnościam i wląlczyć piju&zą, by pod ję­
tą  imprezę przeprowadzić do końca. A b stra ­
h u j ąc od1 kłopotów, związanych z te.m, że w ła ­
dze wojewódzkie zajęły [wobec nich nieprzy­
jazne stanow isko — na co, jalk1 mówią, Iwpłynię- 
ły  rozm aite zakulisowe intrygi — nie do po- 
zadrosziczenia je s t  sytulacja aktorów , skrępo­
wanych ciasnotą ,s,aeny, nadającej się co naj­
w yżej na przedstaw ienia kabur et oWIe, na k tó ­
re j każdy  szelrszy, pełniejszy ruich grozi a rty ­
ście pogrążeniem  się w fałdach zwieszającej 
się m ate rji im itującej ściany pokoju. P. P rzy ­
byłko  - Poto|ćka uisiadła na fotelu pod ścianą 
i dla widzowi z bocznych rzędlówi k rzeseł1 znik­
nęła zulpełnie ze sceny — słyszą ty lko je j głos 
jak' g łos niewidzialnego dulcha. P- Leszczyń­
sk i icśhlce niespokojnym, nerw owym  krok i cną 
przem ierzać pokój — i miulsi ograniczyć się 
do niezdecydowanego rulcbu, półobrotu1, uświa­
dam iając sobie, że nie może robić trz y  kroki 
naprzód  i [trzy 'kroki z powrotem , aby nie1 w'y- 
w yglądać jak  lew1, ulwlięziony w' klatce1. K rótko 
mówiąc, ciąży fatalnie przymUs, jak i sobie1 za­
dawać mUiszą, ograniczeni d'o Wypowiadania się 
głosem  tyllklp i frnijfpiką, rzulcehina tło  bezbarw ­
ne, nijakie, bo i strona dekorJtywWa może być 
ty lko  naszkicowana, a Uzupełnienie jej pozo­
staw ia1 się mniejszej lub Większej fantazji 
widza.

„Pan swlego sienca", d'rulga z rzędu' zaprio- 
dUkowana nam sztUkia, to  m elodram at w, lep­
szym stylU. W  przeciwieństwie do „NieWinnej 
grzesznicy", gdzie rozwinięty był pro­
blem  seksualizmu' bez obsłónek prze­
chodzącego wi hfedbnizm, „Pan sw e­
go serca ", pławi się w; falach idealistycz­
nych nastrojów , zanurza pas po uszy w cno- 
icie każe; rozczulać się mad losem zawiedzionego 
kochanka i podziwiać bohatersk ie  poświęcę - 
nie jego przyjaciela. Sprawa, o k tó rą  chodzi 
to  tylko miłość. Jeden młod[y pan kocha się 
w' czarującej — inaczej nie może być — ko­
biecie, ale ona kocha drugiego, co się często 
zdarza. Ten drugi iatoli, związany od' lat se rde­
czną przyjaźnią z niefortunnym  adoratorem  
pięknej pani, opiera się miłości, k tó ra  idzie ku 
nieimu z rozpaczliwie wyciągniętemu ramionam. 
odtrąca ją  mężnie, tihcć i w  nim serce płacze 
z bólu  i tęskno ty  m iłosnej. Pozostaje „panem 
swego s e rc a " : W yrzeka się szczęścia, Wiedząc, 
że szczęście jego  brzem ieniem  za tra ty  spadło­
by na przyjaciela. Ofiara jednak  sta je  się d a ­
remna, daremnie s ta ra  się połączyć tych dwo­
je. Ten trzeci przekonuje się, że jego ideał 
całem istnieniem, przyw arł do tam teg o  i s trze­
la się kończąc ty,m efektem  zapłakany akt III.

Zręcznie prowadzone djalogi, oddające 
psychologiczne momenty [miłosnych perypetji z 
bezpośredniością i siłą, ra tu ją  całość przed 
beznadziejnością nu'd'y. Sentym entalizm  nie­
szczęśliwego Janka m ą W sobie dużo naiwlności 
Uczuć kilkunastoletniego chłopaka, kochające­
go się w' pensjonarce, k tó rą  Uważa za b ó s tw o . 
To jest 3enalne, jak  banał pa jest i jego śm ierć 
sam obójcza ; mocniej oddżiaływa nato,miast dU. 
Chowa w alka, jaką  z ogarniającą go miłością 
i poczUciem obow iązku wteględem przyjaciela
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W obronie prawa.
BITKÓW  w, 'ipicu,'.

W schodnią M alopolskę można uznać jako 
teren reakcji dla niebezpiecznych ekspery­
mentów. Zdała od Władz kontrolnych, reakcja  
hula b ezk arn ie ! N a swych usłulgacn rna w szyst­
ko >00 potazóbne do w alki z k lasą żądającą 
sprawiedliwości i poszanoWtania prawa. Nie 
ra n ie j .posiada -energii i (wpływu na 'władze kon­
trolne, by zdobyć od nich tolerowanie niepra­
wości.

Zw rócę uwagę na tak  cenne prawo dla 
klasy pracującej jak 8-mio godzinny dzień 
pracy. Z wytężoną siłą  prowadzą kapitaliści 
w  Zagłębiul BitkoWskim, wójnę za 12-to godz. 
dniem  pracy, dopuszczając się naw et podsuwa­
nia odnośnych deklaracji robotnikom  pracu­
jącym  do podpisu; Mimo równie silnej obrony 
ze "strony robotników" i WielU sk a rg  sąaoiwlych, 
niema jajk (widać tak iej siłyl i takiej 'władzy. 
K tóraby m ogła poskrom ić rozhulany kapitał. 
Skargi w> miesiącu1 kwietniu b. r. wkijesione 
przez U rząd Górniczy do Sądu, po dzień dzi­
siejszy nie dają rezultatów , gdyż spryt adWu- 
kaćki doprowadza do odraczania sprawly z mie- 
jiąica na miesiąc, a firm y dalej bezkarnie nie 
s to su ją  się do ustawy, aczkolwiek odnośna li­
te ra  prawla je s t  jasne, i nie znosi najmniejszego 
przekręcenia. A pod względem bezpieczeństwa 
.na kopalniach, mi szkań robotniczych stosun­
k i nie w ytrzym ują krytyki. Ale ustawią policyj­
ne - górnicza istnieje, ty lko niema je j komU 
dopilnować. W ystarczy nadmienić, :e w jed- 
nem m ieszkaniu m ieszka 4-ch i więcej ludzi, 
albo całe  rodziny bez w zględu na ilość osób.

Rząd vinier jaknaj szybo ej wejrzeć wi te  
stosUnki i fekiergiczniej niemi się zainteresować, 
abv zgodnie z prawtem ustalbnc w arunki pracy 
dla tych, których gwałcenie ustaw  bezpośred­
nio dotyka. *- TER.

s z t u k a *

HEPER11UAR T E a T R C  M IE JSK IE G O  IWE L W O W IB i

Środa, o  godz. 7‘30 wiecz. ..D ziew czynka z 1001 
aocy“.

C zw arek. oodz. 7*30 wiecz. ,,D ziew czynka z 1001 
n ocy“.

P iątek , o godz. 7‘30 wiecz. Opowieści H ofm ana". 
Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. ,,D ziew czynka z 1001

nocy1'. ,
N iedziela, o  godz. 7‘30 wiecz. ,,Opowieści Hof- 

m ayna" . ,

•tEPEPTU A R  TEA TRD  MAŁEGO, ui. Gi-ód<***

Środa, o  godz. 7‘30 wiecz. ,,S paakob ierca“. 
C zw artek, o  godz. 7‘30 wiecz. ..Z najom ek z  F ie ­

śc ie", kom . w 3 ak tach  W inaw era  (pTemiera).
P ią tek , o  godz. 7‘30 wiecz. ^Z najonek z F ieso le".
Sobota, o godz. 7‘30 w iecz. ,,Z najom ek z F iesole".
N iedziela, o godz. 7‘30 w . ,,Z najom ek z F ieso le  ;. 
P on iedziałek , t  g. 7‘30 w. .,Z najom ek z F iesole". 
W to rek  o  sodz. 7‘30 w. ^Z najom ek z F iesole". 
S ro d t , o  godz. 7‘30 w. .,Z najom ek z  F iesole".

R EPER TU  AB TEA TRU  NOWOSGL n i. S tonecm *!

Środa, o  godz. 7‘30 wiec. ,,T an iec  śm ierci".
C zw artek, o  godz. 7‘30 wiecz. ,, B rzydki F e rran te" . 
P iątek, o godz. 7‘30, wiecz. ..Brzydki F erran te" . 
Sobota, o  g. 7‘30 w . .,G rzebień szyldkretow y". 
N iedziela, o g 7‘30 w. ..G rzebień szy ldkretow y". 
P on iedziałek , c godz. 7‘30 wiecz. ,,G rzebień szyld- 

k re to w y 1'.
Wtorek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Grzebień szyld-

k ie to w y '.

T E A T R  W IE L K I, da je  dz iś i ju tro  doskonalą  
opere tkę  R oberta  S tolza .D ziew czynka z 1001 nocy". 
M ilom U rozm aiceniem  w ieczoru  są  liczne ew olucje 
i Jance u a ład u  St. Faliszew skiego . D yryguje  kapelm istrz  
R . W ojnarow icz. reży se ru je  M. T a trzańsk i.

T EA T R  MAŁY. Ju tro  tj. w e czw artek  ukaże  
się p rem iera , a rcy  zabaw nej k o m ed ji B ru n o n a  W ina­

w era  |pL „Z najom ek z F ieso le"  z  p,p. Ł ozińską, M ich- 
now ską. N iem irycz, Ze krzyńską, D ębow iczem  H elsklm - 
K ow alskim , O born ick im , O rzechow skim  i P elińsk im , 
od tw órcam i ró l głów nych, w reży se rji p . S tefana 
O rzechow skiego. K om edja ta  g ran a  n a  w szystkich sce­
nach  po lsk ich  cieszy ła  się  n lebyw ałem  pow odzeniem .

P . JA N IN A  ZAKRZYNSKA. a rty s tk a  tea trów  m . 
zo sta ła  zaangażow ana n a  p rzyszły  sezon 1925 26 r. 
do te a tru 1 Polsk iego  A., Szyfm ana w  W arszaw ie.

Tarci Wschodnie.
AKCJA GOSPODARCZA TOW ARZYSTW A 

LEKARSKIEGO.
Komisja Przem ysłowo- lekarsKa Tow arzy­

stw a Lekarzy Lwowskich zwtródła się do Za. 
rządu  T argów  Wschodinich z propozycją zor­
ganizowania na tegorocznych Targach jesień-' 
nyich wie Lwolwfie specjalnego działu narzę-i 
jdizi i aparatów  lekarskich, k tó ry  obesłany ma 
być przez najpoważniejsze krajow e i zagra­
niczne w ytw órnie te j gałęzi przem ysłu.

REPREZENTANT RZĄDU RUMUŃSKIEGO 
W E LW OW IE.

Dnia 30. czerwca b. r. bawół we Lwowie w 
przejeździe z Kongresu rolniczego w W arsza­
wie gener. dyr. rum uńskiego m inisterstw a rol­
nictwa p. lonesoo Siseti, kó ry  zatrzym ał się 
specjalnie wie Lwowie celem omólwienia z dy­
rek c ją  T argów  wschodnich organizacyjnych i 
technicznych prac związanych z oficjalnym U- 
działem Rulmunji w tegorocznych Targach 
Wschodni ch. Pan Ionesco Siseti stoi na czele 
specjalnego kom itetu j k tó ry  pod opieką ru ­
m uńskiego min. roln. u tw orzył się w1 Bukaresz­
cie celem zorganizowania pierw szej w Polsce 
w ystaw y zbiorowej produktów rumuńsKich

Rząd rum uński w  razie powodzenia go- 
tóv je s t w1 przyszłym  'roku przystąpić do bu ­
dowy własnego pawilonu.

£28

— Cieślo! jesteś tu! wszęizio cię szukam...
A Cieśla powitał go słowami:
— Mój bracie 1
Uścisnęli sobie serdecznie ręce, podczas gdy ja  kłopotliwie za­

stanawiałem s;ę, skąd Cieśla zoa tego człowieka?
S zeptem  zapytaLm Abella:
— Kto jest ten nieznajomy ?
Wyjaśnił nu> że to człowiek, o którym niedawno pisano sze­

rok i w gazetach: Bartłomiej Howard, miljoner włóczęga. Był wnu­
kiem i spaikobiercą barona przemysłowego... i st sując się do­
słownie do w skazań  proroka, sprzedał całe swe mienie, by módz 
wspierać bezrobotnych. I  teraz wędrował po krajn, ż jł z włóczę­
gami, próbował ich zorganizować Możnaby było sądzuk patrząc na 
niego i na Cieś ę, że znają się od szeregu lat. I  kiely tak przy­
glądałem się jmj w duszy mej załopotało pyianie:

— ^  gdzież jest duchowieństwo i podp;ry kościoła św. Bar­
tłomieja ?

Bo nikt z n;ej1 nje przyszedł na tę wieczerzę.

XL1X

T- S. przymósł coś ze sobą: tort poziomkowy, o olbrzymich 
.ri;zmiarac i kilka ftaszek o purpurowej barwie, zawierających — 
jak gł°si a  ̂na epka —. SQjJ % ^roa winnych. Przy otwieraniu fla 
szek a s*9 ® yszeć podejrzany szum. Rozśmialiśmy się wszyscy, 
jak .zwy e smieJą się w takiej okoliczności ludzie wobec obowią­
zują0̂ 0 prawj, prohibicji. Zwróciło moją uwagę, że Cieśla śmiał 
gię w espoł z nami... oddawna skonstatowałem, że byi zadowolony 
z calC teJ zabawy.

Przypadek zrządził, że siedziałem  koło Jamesa i musiałem słu­
chać jego ascetycznych wynurzeń :

Nie powinien tego robić. Pow.edzą, że lubi smaczne pe- 
trawy i że lubi pić. Dta naszego ruchu nie jest to dobre.

Poc eszcie się, przyjacielu — zaśmiałem się. — Z pewno­
ścią i bolszewicy urządzają sob.e od czasu do czasu taką zabawę- 

Zoba życie, co z tego zrobią jutro dzienniki — zamru­
g a ł-  Nie będzie się to wam wydawało zabawne.

125

— Ech, nic... to tyiko z powodu ciekawego zbiegu oko­
liczności.

Nasza rozmowa skończyła się na tem, że T. S. oświadczył, iż 
uda się się do komisarjatu policji i zażąda widzenia się z Cieślą.

W pięć minut później usłyszałem znowu jego głos przez 
telefon:

— Billy... ktoś złożył za niego kaucję — już jest wolny.
— Co takiego ? Przecież nie chciał zgodzić się ..
— Ktoś to zrobił bez jego wiedzy. Złożono pieniądze i zo­

stał wypuszczony.
— Kto to zrobił ?
— Niech pan zgarnie
— Pan?
— Nie śmiałbym. Dopiero przed chwilą dowiedziałem się... 

Mary Magna złożyła pieniądze i zabrała go ze sobą.
— Na Boga!
Przed memi oczyma zawirował znowu nowy tytuł:
„Czarująca gwiazda filmowa uwalnia z wię­

zienia proroka wolnej m iłości".
Przyrzekłem panu T. S., że postaram się odnaleźć kryjówkę 

proroka. Byłem pewTny, że nie potrzeba go szukać daleko, gdyż wie­
działem, iż wzbrania się używać samochodu... a z Mary Magną 
nie móerł iść ulicą bez narażenia się na wywiady reporterów, czy­
hających tylko na sposobność zaczepienia go i interpelowania.

Wziąłem książkę adresową abonentów telefonu i począłem szu­
kać adresu Abella. Nosi niezwykłe nazwisko i dlatego znalazłem 
tylko jedaego adwokata, który się tak nazywa. (Uderzyło mnie, że 
na imię ma Marek.) Zawołałem — zaraz odpowiedział mi miły, 
słodki głos:

— Tak, .tak... właśnie towarzysz Cieśla przyszedł z panną 
Magną. Jest małe towarzystwo... będzie im przyjemnie, jeśli i ja 
przybędę. Tak... oczywiście... i pan T. S. będzie bardzo miłym, po­
żądanym gościem...

Zadzwoniłem do mego króla filmowego i pozwoliłem mu — 
nie bez sarkatycznego uśmiechu, którego na szczęście nie widział
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Bobrka, dnia 4 lipca 1925.

Zarząd Powśatowpj Kasy Chorych w Bóbrce 
rozp suje niniejszem

KONKURS
na posadę KSIĘGOWEGO
z upcsarzeniem IX . stopnia płac fuukejona- 

rjoszy państwowych.
W a r u n k i :

W Y R Ó B  PIECZĘCI

I.JFRIEM
,  L W Ó W  *

c / .  S Y K S T U & K A
.Telf. 17-90.̂

696—11. Obywatelstwo Polskie
2. Egzamin z rachunkowości.
3. Nieprzekroczony 40 rok życia.
4. Praktyka zawodowa przynajm niej przez 1 rok.
5. Świadectwo zdr.w ia.
Podania należycie udokumentowane z d< łącze­

niem uwierzytelnionych odpisów świadectw wnosić 
należy do dnia 15 lipca 1925 do Zarządu Kasy.

Podania nieuwzgiędnione pozostaną bez odpo­
wiedzi.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Bóbrce.

M O T O C Y K L E  angielskie
„FRAliCIS- BARNETT* 693 .

Bez wentyli, oliwienia ani magneto trzy biegi Kick- 
starter, oświetlenie elektyczne w cenie od 1000 zł. 

na dogodnych w arunkach wprowadza

„ c y k l e c a r “ , Lwów, Romanowicza 3.

K O L N I C  Slt ! !

LW Ó W -R UTO W £K!ESO «3

Najwyższy czas zamówić 684—6

M&OCARNIĘ motoren  ̂ „PERKUN”
popęd Zł. 3-— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pasy, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca

„ P IL O T "  -  bwtiw, ul. Bgforega 4.

Samochody aoieryhadshie E S S E X
Sześciocylindrowe 17/40 HP doskonale sprężynowane, 
duże opony balonowe, zużycie be zyny 10 Itr na 100 
kim. Z najbardziej nowoczesnem wyposażeniem tecb- 
niczr.em w cenie 1,700 dolarów air erykańskich na 

dogodnych warunkach wprowadza 695—2 
| J J  L w ó w ,

R o m a n o w ic z a  9„C Y C L E C A R ’

SPECJALISTA CHOROB W ENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 871
f \ r  1 SN A ei i / l  b. sekundarjusz szpitala wied.
L # r .  i .  m u n a  iiwowsk. ord. 8 - 10, 12- 1 ,
3— 6, w niedzielę 9 —1, L w ó w , A s n y k a  1, (róg Pańskiej)

IJ G R A F IK A 3’ MAREK SEIDE
1 1L w ów , u lica  KRZYW A 1.

posiada zaw sze n a  składzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju I formafu
P E Z Y B O K Y  D S U K A K 8 K i £ : Rygaly, szufle, 

wierszowniki itp.

M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farhy drukarskie d r. Rattnsr S. A.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i łlnjl mosiężnych 

POPPELBAUMA we WIEDNIU. 125

P R A K T Y K A N T A  
lub praktykantkę

przyjm ie
KSIĘGARNIA LUDOWA

L w ów , ul. Szajnochy 1. 2.

Zastępca niaczelln. rddakt. i red. odpow. BRONISŁAW  SKALAK. — D ruk. Lud. Sp. Tow. Wy d., Lw'ó\vl, tuli. L. Sapiehy 11 — Tel. 4°6.
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przepędzić wieczór w głównej kwaterze partji socjalistycznej We­
stern City.

X L V II I .

Za przybyciem zastałem już przygotowaną skromną ucztę. Nie 
wiem, kto za nią płacił: może urządzono ją  — jak twierdzili wrogo­
wie — za złoto bolszewickie a może za zarobione na nieczystych 
interesach pieniądze opływającej w miljony dolarów gwiazdy kino­
wej. Bądź co bądź kilka stołów było zasłanych czystymi choć po­
łatanymi obrnsami; znajdowały się na nich kwiaty i owoce. Cieśla 
siedział na głównem miejscu; zauważyłem ze zdziwieniem, że miał 
na sobie zamiast poplamionej prochem ulicznym i naftą odzieży — 
śnieżnobiałe, lniane szaty. Dowiedziałem się, że to pani T. 8. przy­
niosła ten odświętny ubiór: nie kosztowało to ją  wcale, gdyż w ma­
gazynach przeisiębiorstwa filmowego można było mieć wybór naj­
rozmaitszych kostjumów.

Rozmowa potoczyła się nasamprzód na temat tej odzieży. Cie­
śla James, uchodzący za ascetę, miał coś do zarzucenia i uważał 
za stosowne powiedzieć, że byłoby lepiej, gdyby pani S. T. zamiast 
sprawiać nową odzież, rozdała pieniądze ubogim.

Prorok jednak rzek ł:
— Dlaczego zasmucacie tę kobietę? Dobrze zrobiła. Ubogich 

macie zawsze koło siebie, lecz mnie mieć będziecie tylko przez czas 
krótki. Ta kobieta przyczyniła się do upiększenia naszej uroczysto­
ści; po wielu latach będzie szła wieść o tem.

Ale to nie zadowolniło ascetę. Usunął się w kąt, mrucząc:
— Wiem, na czem się to skończy: założycie nowy kościół 

i będzie się powtarzało stare oszustwo. Człowiek nie ma prawa mó­
wić czegoś podobnego. Będziecie zabierali grosz wdowi, aby zań 
kupić jedwabne i aksamitne szaty i złote kielichy, ażeby on z nich 
pił. I  zanim sobie zdać będzie możni z tego sprawę, poczną go od­
twarzać na malowanych oknach szklanych a kapłani poczną nosić 
szaty, ozdobione klejnotami i będa mówili, że wszystko to jest w po­
rządku i będą cytowali jego słowa.

Przekonałem się, że nie tak to łatwo prorokowi w dzisiejszych 
czasach zadowolić swych uczniów.
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Cała ta debata nie obchodziła wcale pani T. S .; dreptała roz­
promieniona i szczęśliwa po kuchni, zajmując się tem wszystkiem, 
czemby się chętnie zajmowała w swym domu, gdyby społeczne sta­
nowisko jej męża nie wymagało, aby jej p^acę wyuonywał tuzin 
służących. Uderzyło mnie również, że Mary Magna, zamiast siedzieć 
po prawicy proroka, jak przystało na królowę, przepasana fartusZ' 
kiem pomagała matce i żonie Abella. Jeszcze dziwniejsze atoli było, 
że T. S. usiadł skromnie u końca stołu obok skazańca, nad którego 
głową wisiało dwadzieścia lat więzienia — obok Johna Colvera. 
I  znowu nasunęły mi się na pamięć kiedyś, w dziecinnych latach 
czytane słow a:

„Strąca potężnych z ich wyżyny i usadza na niej
małych".
Byli tu agitatorzy najrozmaitszych odcieni; Korwski, który—  

jak się dowiedziałem — na imię nazywał się Łukasz i jego krajan, 
woźnica Szymon Carlin i Tomasz Moneta, młody robotnik z fabryki 
cygar. Nie brakło i Mateusza Everetta, który dzisiejszego wieczora 
mógł odpocząć, gdyż T. S. przyprowadził ze sobą stenografa. Ma­
rek Abell przywiódł socjalistę, Andrzeja Lyncka, młodego Irland­
czyka, który był na wojnie i wrócił wyleczony całkowicie z milita- 
ryzmu, a teraz zajmował się rozdawaniem socjalistycznych ulotek 
i wygłaszaniem mów do robotników, jeśli tylko dopadł przypadkiem 
z nich dwóch lub trzech- Przyszedł także pacytista Hamby, nie ro­
biący na mnie sympatycznego wrażenia, oraz jeden z I. W . W., na*- 
zywający się Filip, skazany niedawno, który uciekł i na ktorego 
głowę była nałożona cena.

Otwarły się drzwi i wszedł człowiek o postaci, rzucającej się 
w oczy: wosoki, chudy, obrany licho, niegolony od dawna. Miał 
stary, czarny kapelusz, wystrzępiony po bokach; z pod tego kape­
lusza wyglądała twarz łagodna i smutna, przypominająca twarz Cie­
śli. Mimo wszystko była to charakterystyczna twarz Y ankesa: su­
chy, muskularny typ, znany nam wszystkim tak dobrze.

Oblicze przybysza z chwilą, kiedy wzrok jego padł na Cieślę, 
rozjaśniło się nagle; położywszy w kącie starą torbę podróżną, którą 
trzymał w ręce, podszedł ku prorokowi z wyciągniętemi radośnie 
ramionami:


